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W  NUM ER ZE:
„Przemienił się przed nimi...” •  Ad 
multos annos! — 100 lat!” •  Przy sto­
le i kuchni Greków © Isaura i inni ^  
Porady

„Była już zapewne głęboka noc, gdy niezwykły blask padł na twa­
rze śpiących. Otworzywszy oczy ujrzeli Jezusa w zupełnie innej 
postaci, niż widywali Go codziennie. Nie mając odwagi ruszyć 
się z miejsca, z zapartym tchem wpatrywać się zaczęli w to nad­
zwyczajne zjawisko. Bo oto Chrystus ..przemienił się przed nimi’' 
(Mt 17,2b), zaś „szaty Jego stały się tak lśniąco białe, jak żaden 
farbiarz na ziemi wybielić nie zdoła” (Mk 9,3). Całą postać Jego 
otaczał krąg światła, jakby tryskającego z wewnątrz postaci Mis­
trza, światła tak cudownego, że zawierało w sobie i jasność słońca 
i łagodny blask księżyca zarazem.”

(Powyższy cytat zaczerpnęliśmy z artykułu ks. Jana Kuczka, który 
prezentujemy na str. 3)



DZIESIĄTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z I Listu św. Pawła Apostola do Koryntian (12,3—U)

Bracia: Wiecie, że gdy byliście poganami, prowadzono w as 
przed niem ych bożków i szliście. Przeto oznajm iam  wam, że 
nikt, k to  przem aw ia w  Duchu Bożym, nie złorzeczy Jazusow i. 
I n ik t nie może wymówić „Pan Jezus”, jeno w Duchu Św ię­
tym. Są różine dary  łaski, lecz tenże Duch. I różne są rodzaje 
posług, lecz tenże Bóg, który sp raw ia  wszystko w e wszystkich. 
A każdem u dostaje się objaw  Ducha dla ogólnego pożytku. 
I tak  jednem u dosta je się przez Ducha mowa mądrości, 
a innem u mowa um iejętności w edług tegoż Ducha. Jednem u 
dar czynienia cudów, innem u proroctwo, innem u rozpoznaw a­
nie cudów, innem u rozm aitość języków, a innem u um iejętność 
ich tłum aczenia. A wszystko to spraw ia jeden i tenże Duch, 
udzielając każdem u z osobna, jako  chce.

Ewangelia według św. Łukasza (18,9—14)

Onego czasu: Mówił Jezus do niektórych, k tórzy samym so­
bie ufali, jakoby byli spraw iedliw i, a innym i pogardzali, tę 
przypowieść: Dwóch ludzi weszło do św iątyni, aby się modlić 
jeden faryzeusz, ,a drugi celnik. Faryzeusz stojąc, tak  się m o­
d lił w  duszy: Boże, dziękuję Ci, że n ie  jestem  jak  inni ludzie 
drapieżni, niespraw iedliw i, cudzołożnicy, jak  i ten celnik. Po­
szczę dw akroć w tygodniu, składam  dziesięciny ze wszystkiego, 
co mam. A celnik, stojąc z daleka, naw et oczu swych nie 
chciał wznieść w  niebo, ale bił się w piersi, m ówiąc: Boże, 
bądź miłościw m nie grzesznemu. Pow iadam  w am : Ten odszedł 
do domu swego bardziej uspraw iedliw iony niżli tam ten. Albo­
w iem  każdy, k to  się wywyższa będzie uniżony, a kto się uniża, 
wywyższony będzie.

Ten odszedł

Ewangelie .prócz p raw d  objawionych zaw ierają nieustanny apel o 
pełnienie dobrych czynów. Z samych tylko perykop czytanych w 
poprzednie niedziele, chrześcijanie dow iadują się, że powinni być 
spraw iedliw i i m iłosierni, um ieję tn ie wykorzystywać dobra m ateria l­
ne, by stały  się dla nas  sprzym ierzeńcem , a n ie  przeszkodą na d ro ­
dze do chwały w iecznej. Dzisiejszą przypow ieścią o faryzeuszu i cel­
n iku Zbawiciel poszerza naszą wiedzę o tym, jak  zdobyć uspraw iedli­
wienie.

Dotychczas może sądziliśm y, że w ystarczy tylko dobrze czynić, 
a już możemy być pewni zbawienia. Z oceny, jak ą  w ystaw ił Pan 
Jezus faryzeuszowi w ynika jednak, że same dobre czyny w  sobie 
nie wystarczą, by zyskać miano uspraw iedliw ionego, czyli świętego 
w  oczach Stwórcy. Faryzeusz napracow ał Się solidnie. N azbierał całą 
masę godnych podziwu dobrych czynów. Ustrzegł się arapiestw a, 
niespraw iedliw ości, grzechów nieczystych. M usimy mu wierzyć, gdy 
mówi: „Proszę d w a razy w tygodniu, daję dziesięciny ze wszyst­
kiego, co iposiadam”. K to z dzisiaj żyjących gorliwych chrześcijan 
ponosi dobrowolnie aż tak  duże efiary? A jednak  on nie odszedł 
uspraw iedliw iony! Jego czynom brakow ało czegoś, co m iało uczynić 
je miłymi Bogu. Brakow ało im, a raczej ich autorow i, pokory i m iłoś­
ci. Faryzeusz k ierow ał się pychą, czyli chorobliwym  m niem aniem
o swojej wielkości. Była to zarazem  fałszywa m iłość w łasna. By n a­
sze czyny zyskały b lask nadprzyrodzony m uszą być wykonyw ane

z miłości do Boga i bliźniego, w  duchu pokory, czyli zdrowego 
m niem ania o tym, że z siebie jesteśm y zdolni jedynie do grzechu.

Rozumiał to doskonale św ięty Paweł, gdy w hym nie o miłości tak  
m ów i: „Choćbym rozdał całe m ienie swoje! i choćbym ciało swoje 
w ydał na spalenie, a m iłości bym nie m iał, nic mi to n ie  pomoże” 
(I K or 13,3). Okazuje się, że Bóg bez porów nania wyżej ceni pokor­
nego grzesznika niż opanowanego pychą wykonawcę dobrych czy­
nów!

Czemu tak  się dzieje? Czemu litościwy S tw órca byw a w yrozum iały 
dla w ielu innych ludzkich słabości, a z ta k ą  surow ością chłoszcze 
pyszałków i nienaw idzi pychy? Nie ulega wątpliwości, że Pismo 
św ięte nie głaszcze sam olubów i pyszałków. Dla ilu s trac ji przytoczę 
tylko dw a z w ielu cytatów  zaczerpniętych ze Starego Testam entu w tej 
m aterii: „O bm ierzłą jest pycha u Boga” — woła Syraeh. O bm ierzłą 
do tego stopnia, że jej ścierpieć nie może i wcześniej czy później 
ukaże tego, co się dopuszcza pychy. Zapow iada to w yraźnie przez us­
ta  proroka A bdiasza: „Choćbyś się wywyższał, jak  orzeł i pośród 
gwiazd założył swoje gniazdo, ściągnę cię stam tąd!'’ (1,4).

W strę t Boga do tego grzechu w ynika najpraw dopodobniej stąd, 
że był to pierwszy grzech w  dziejach stw orzenia. Pychą powodowani 
aniołowie wypowiedzieli posłuszeństwo sw em u Panu. Pycha również 
spow odow ała upadek pierw szych ludzi, k tórzy za  podszeptem sza­
tana zapragnęli być „jako bogowie ’.

Nienawidzi Bóg pychy, n ienaw idzą jej również ludzie. Człowiek 
ow ładnięty pychą |nie m a przyjaciół. W ynosi się on bowiem nad 
wszystkich. Pow aża jedynie tych, k tórzy  m u są  ak tualn ie potrzebni. 
Pyszałka o taczają tylko pochlebcy. Niech się jednak pyszałkowi „po­
w inie noga”, zostanie absolutnie sam.

K lęska ludzi pysznych nikogo nie rozczula, a w prost przeciw nie 
wywołuje powszechne zadowolenie. Ta szatańska w ada wyrządza 
potw orne spustoszenie w  ludzkiej duszy. Toczy ją  jak  choroba now o­
tw orow a i czyni niezdolną do miłości praw dziw ej, Boga i bliź­
niego. Dlatego w łaśnie czyny w ykonane za podszeptem  pychy są jak  
zgniłe owoce okryte pozornie zdrow ą skórką. Chrześcijanie pow inni 
jej unikać ja k  ognia. W łaśnie w  tym  celu opowiedział Chrystus dzi­
siejszą przypowieść.

W yraźnie stw ierdza to św. Łukasz: „Jezus wypowiedział to podo­
bieństw o do tych, co ufali sami w  (sobie m ając się za spraw iedliw ych, 
a innym i gardzili”. Pycha faryzeusza zepsuła naw et dziękczynną 
m odlitwę. T ak  ślicznie bowiem zaczął faryzeusz sw oją rozmowę z 
Bogiem: „Panie, dziękuję ci”. Pan Bóg pysznym się sprzeciwia, a po­
kornym  daje łaskę — stw ierdza w swoim liście apostoł P io tr. Tymi 
słowami podsum ował stosunek O bjaw ienia do tego grzechu. Bóg 
się sprzeciw ia pysznym, gdyż nie widzi innego sposobu przyw ołania 
ich do porządku. W szystkich pyszałków czeka poniżenie: „Każdy, 
kto się wywyższa będzie iponiżony” — przestrzega Zbawiciel, a ko­
m entując -te słow a św ięty A ugustyn stw ierdza: „Znasz wyrok, więc 
strzeż się pychy!” Chociaż Bóg jest tak  surow y dla pychy, m a ona 
swoich w ielbicieli naw et wśród chrześcijan. A utor A pokalipsy m usiał 
takim i słowami strofować jednego z przywódców kościelnych: „Mó­
wisz, że jesteś bogaty i zaopatrzony w e wszystko, że n a  niczym ci 
nie zbywa, a nie wiesz, że jesteś nędzny i ubogi, ślepy i nagi" (3,17).

Czyż i dziś nie słychać podobnej buty  z niektórych am bon: „Tylko 
u nas praw da! Tylko my m am y recep tę na zbawienie! My jesteśm y 
bogaci i zaopatrzeni we wszystko! Tylko my stanow im y lud 'w y­
brany! Reszta to celnicy i grzesznicy”...

„A celnik sto jąc z 'daleka nie śm iał ani oczu podnieść w  niebo, 
ale bił się w  piersi mówiąc: Boże bądź miłościw m nie grzesznemu. 
Pow iadam  w am  — że ten odszedł do domu uspraw iedliw iony, a nie 
tam ten”. Sym patia C hrystusa jest przy celniku. Oczywiście nie z 
powodui jego grzechów, ale dlatego, że icelnik odczuwa ich ciężar, 
wstydzi się swojej duchowej nędzy, spow iada się szczerze z upadków 
i prosi o m iłosierdzie. Celnik w ielbi Boga, a nie siebie, bo je s t czło­
wiekiem  (pokornym. Podobną pokorę wyrazi wierszem nasz Wieszcz. 
„Czym jestem, Panie, przed Twoim obliczem? Prochem  i niczym !”

Bóg uspraw iedliw ił pokornego celnika i każdy pokorny grzesznik 
może liczyć na uspraw iedliw ienie, byle tylko ze skruchą i żalem 
wyznał swoje winy. Bóg tak  ceni cnotę pokory, że sam chętnie 
przybrał jej szatę. Zbawiciel mówi „Uczcie się ode mnie, bom jest 
cichy i pokornego serca”. Chrystus okazał głębię pokory idąc na 
krzyż. Uniżył się przed Ojcem, ale też uniżył się przed ludźmi. 
Idźm y Jego śladem, a zyskamy uspraw iedliw ienie i wywyższenie.

Ks. A.B.



„Przemienił się. 
przed nimi..."

Był to już trzeci rok  publicznej działalności Boga-Człowieka. 
Chrystus pow rócił w łaśnie z dłuższej w ypraw y m isyjnej w okolice 
Sydonu oraz Cezarei F iupow ej i w raz z apostołam i bawił n a  rów ­
ninie Ezdrelon, niedaleko rodzinnego N azaretu. Zatrzym ał się n a j­
praw dopodobniej w D abrath , m aleńitiej osadzie, leżącej u stóp poi- 
nocnego stoku gory Tabor.

Uczniowie byli zaniepokojeni. N iedawno bowiem po raz pierwszy 
usłyszeli z ust swego M istrza wiadom ość rów nie niespodziewaną, co 
sm utną. Bo oto Zbawiciel — by przygotować ich na najgorsze — 
„począł ich pouczać o tym, że Syn Człowieczy m usi wiele cierpieć, 
m usi oyć odrzucony przez starszych, arcykapłanów  oraz uczonych 
w  Piśm ie i musi być zabity, a po trzech dniach zm artw ychw stan ie” 
(Mk 8,31). Przepow iedział im  więc w  sposób nie budzący żadnej 
wątpliwości, że czeka go ze strony przyw ódców  ludu izraelskiego 
odrzucenie i wzgarda, potem  zaś bolesna m ęka a wreszcie okru tna 
śm ierć na krzyzu. Dodał w praw dzie Jezus, że po trzech dniach 
zm artw ychw stanie, ale ten  pocieszający szczegół m niej głęboko za­
pisał się w  sercach uczniów. Myśleli oni przede w szystkim  o tym, 
co zdawało się burzyć w szystkie ich nadzieje, że ich ukochanego N a­
uczyciela, a więc i całe jego dzieło, m a spotkać ta k  straszny koniec.

Dlatego też Syn Boży postanow ił podnieść, ich n a  duchu i tak 
utw ierdzić, by nie zachw iali się w  chw ilach próby. Dokonał tego 
w krótce po w spom nianej wyżej zapowiedzi. J a k  bowiem  zaznacza 
ew angelista M arek, m iało to miejsce „po sześciu dn iach” (Mk 9,2a) 
od owego w ydarzenia.

Dzień chylił się ku  wieczorowi, gdy „wziął Jezus z sobą P iotra 
i Jakuba, i Ja n a  i w prow adził ich tylko sam ych na wysoką górę, 
na osobność” (Mk 9,2bc), „aby się m odlić” (Łk 9,28c). N ie było w 
tym  w  zasadzie nic dziwnego, gdyż w  ciągu swej publicznej dzia­
łalności czynił tak  w ielokrotnie. Uczniowie w ym ienieni przez ew an­
gelistów  byli tym i samymi, k tórzy  już wcześniej oglądali w skrzesze­
nie córki J a ira  (por. M k 5,37) oraz m ieli być jeszcze św iadkam i Jego 
bolesnego konan ia w Ogrojcu (por. M t 26,37). Chciał więc Jezus, by 
wcześniej jeszcze byli św iadkam i Jego chwały. Reszta apostołów 
pozostała na dole, by tam  oczekiwać ich powrotu.

G órą tą  — w edług tradycji sięgającej IV w ieku  — by ła góra Ta­
bor. „Podobna regularną budow ą do ściętej u w ierzchołka piram idy, 
jest (ona) ostatn ią , daleko n a  południe w ysuniętą kończyną gór gali­
lejskich. (W prawdzie jest) n iezbyt wysoka (wznosi się tylko 562 m 
nad poziom m orza, a 600—620 m  nad usytuow anym i u jej podnóża 
dolinam i, leżącymi niżej poziomu M orza Śródziem nego — przyp. 
autora), bo wTejście na szczyt nie w ym aga więcej niż godzinę; p rzed­
staw ia się jed n ak  bardzo okazale dzięki tem u, że stoi osobno. Od 
wschodu, południa i zachodu spadają  zbocza w prost na rów ninę; 
tylko od północy podchodzi pasm o pagórków  ciągnących się daleko 
aż ku Tyberiadzkiem u jezioru. Od tej strony w yjście n a  szczyt jest 
najm niej uciążliwe. Ścieżka jest strom a tylko z początku, zanim  się 
wyjdzie na wzgórze. Dalsza część drogi wznosi się łagodnie, po 
równym , traw iastym  zboczu” a(J. R oztw orow ski: Obrazki z życia Zba­
wiciela, W arszaw a 1947,. str. 181).

P rzygotow ania do drogi nie trw ały  zbyt długo. Toteż za chwilę
— otoczony tró jką  apostołów  — zaczął Chrystus kierow ać swe kroki 
ku  górze. „W chodzili od strony północnej. Ścieżka w iodła zboczami 
pagórka już to przez gaje, w  których dziś jeszcze roi się od danieli, 
gazeli i przeroznego ptactw a, już to przez odkryte polany wśród 
gęstych kęp dzikich .róż i wonnego storaksu. W w ąwozach szumiały 
strum ienie, spom iędzy gałęzi dębów, p istacji i orzechów odzywał 
się św iergot ptaków, wieczór zapadał pogodny i  miły. Zbawiciel był 
dziwnie wesoły i  rozmowny, apostołowie uszczęśliwieni w yróżnie­
niem, które ich spotkało” (Tamże, str. 181 nast.).

Gdy nasi wędrowcy w spięli się wreszcie w  górę, stanęli zapewne 
na chwilę, by nacieszyć oczy widokiem  roztaczającym  się  z jej w ierz­
chołka. „W prost na południe wznosił się im ponujący m ały Hermon, 
obok góry Gelboe i dalej jeszcze w yżyny S am arii; od zachodu ry ­
sował się ponury  grzbiet K arm elu, z północy, spoza wzgórz galile j­
skich podniósł śnieżną głowę wielki Herm on, okryty zwyklp białą 
chm urą; od w schodu głęboka dolina Jordanu , a za n ią  góry Galaad 
i Basan, świecące jeszcze w  różowych blaskach zachodzącego słońca. 
W dole rozpościerała się dolina Ezdrelon, „spichlerz Syrii”, podobna 
w iosną do zielonego, kw iatam i utkanego kobierca, latem  żółta od 
łanów  dojrzałego zboża. Pow ietrze było przeczyste, m iły  w ietrzyk 
chłodził spocone czoła” (Tamże, str. 182).

Po krótkim  odpoczynku — gdy m rok  ogarniał już doliny, a na n ie­
bie dogasały osta tn ie  zorze zachodu — postanow ił Jezus wyszukać 
odpowiednie m iejsce n a  modlitwę. W ybrał n iew ielką kotlinę leżącą 
u sam ego szczytu, o tw artą  w dół od strony południow o-w schodniej 
i przytuloną do niewysokiej ściany skalnej. Tutaj rozłożyli płaszcze 
i zaczęli się modlić. Odmówili zapew ne wspólnie k ilka  psalm ów  i 
m odlitw y wieczorne. Potem  uczniowie pozostali n a  traw iaste j polan­
ce, zaś Zbaw iciel poszedł pod skałę, by tam  oddać się sam otnej m o­
dlitwie. Apostołowie próbowali go naśladować. Jednak  zmęczenie 
wzięło górę; ułożyli się więc i zasnęli na dobre.

Była już zapew ne głęboka noc, gdy niezwykły blask padł na tw a­
rze śpiących. Otworzywszy oczy ujrzeli Jezusa w zupełnie innej po­

staci, niż w idywali Go codziennie. Nie m ając odwagi ruszyć się z 
m iejsca, z zapartym  tchem  w patryw ać się zaczęli w  to nadzw yczajne 
zjawisko. Bo oto Chrystus „przem ienił się p rzea n im i” (Mt 17, 2b) zas 
„szaty Jego stały  się tak  lśniąco białe, jak  żaden farb iarz  na ziemi 
wybielić n ie  zdoła (Mk 9,3). Całą postać Jego otaczał k rąg  św iatła, 
jakby  tryskającego z w ew nątrz postaci M istrza, św iatła  ta s  cudow­
nego, że zaw ierało w  sobie i jasność słońca i łagodny blask 'księżyca 
zarazem. Nie raziło ono jednak  oczu, a przecież rozświecało wszystko 
wokoło. Ja k  w  najpełniejszy dzień, w  blasku tym widać było każdą 
traw kę, 'każdą kępkę m chu w szczelinach sisały. Pod postacią nad­
zwyczajnej światłości, ukazał Jezus trzem  uczniom rąbek  chwały 
przysługującej Jego bóstwu.

W chw ilę potem obok Jezusa zauważyli apostołowie dwóch innych 
mężów, również jaśniejących i prom iennych. Bo oto — jak  pisze 
E w angelista — „ukazał się dm Eliasz i Mojżesz i rozm aw iali z Jezu ­
sem ” (Mk 9,4). Mojżesz — jako daw ca P raw a, Eliasz — jako jego 
odnowiciel. Jak  tw ierdzą egzegeci, m ówili oni o tym, czego uczniowie 
do tej pory n ie mogli pojąć: o odejściu Chrystusa, o Jego cierpie­
niach, śm ierci i zm artw ychw staniu.

„Patrzący  uczniowie nie w iedzieli już zgoła gdzie są i co robią, 
czy żyją na ziemi, czy oglądają już .chwałę P ańską w  niebie. Była 
w nich  bojaźń i  zdum ienie, ale nad wszelkim innym  uczuciem  gó­
row ała niew ypow iedziana rozkosz. Światło bijące z C hrystusa pili 
oczyma i całym  sercem, dusze ioh zalewała la la  szczęścia przewyż­
szająca wszelki zmysł. Zapom nieli o wszystkim  na świecie i jednego 
tylko się bali, by ite przesłodkie chwile n ie  m inęły” (Tamże str. 185). 
A gdy wreszcie Mojżesz i Eliasz zdaw ali się już odchodzić, w śród ci­
szy odezwał się głos P io tra: „M istrzu! Dobrze nam  tu być; (dlatego) 
rozbijem y trzy  nam ioty: Tobie jeden i Mojżeszowi jeden, i Eliaszowi 
jeden” (Mk 9,5). Jed n ak  zachw yt 'i szczęście były tak  w ielkie, że — 
jak  zauw aża św. M arek — P iotr „nie wiedział..., co m a powiedzieć” 
(Mk 9,6a).

Nie zdążył jeszcze dokończyć swych słów, gdy nagle zm ienił się 
obraz. „Bo gdy on jeszcze mówił, oto obłok jasny okrył ich” (Mt 
17,5a). Chrystusa, patriarchów  i apostołów ob ją ł obłok biały i jasny. 
Nie w idać było nic, lecz mgła była pełna św iatła, jak  gdyby z nieba 
spadła sm uga blasku. W tedy „rozległ się głos z obłoku: Ten jest 
Syn mój um iłowany, którego sobie upodobałem ” (Mt 17,5b).

Skończyła się rozkosz. Z zachw ycenia w yrw ała uczniów niewypo­
w iedziana trwoga. Bowiem, gdy to usłyszeli... upadli na tw arz swoją 
i zatrwożyli się bardzo” (Mt 17,6). P rzestrach sparaliżow ał ich p a­
mięć. Nie zdawali sobie spraw y z 'tego jak  długo leżeli i co się 
przez ten czas działo. Ocknęli się dopiero wtedy, gdy „przystąpił Je ­
zus, i dotknął się ich, i rzekł: W stańcie i nie lękajcie się! A pod­
niósłszy oczy swe, nikogo nie widzieli, tylko Jezusa samego” (Mt 
17,7—8). M iał On jed n ak  swój zwykły wygląd.

A gdy nazaju trz  — zapew ne już po porannej m odlitw ie — scho­
dzili z góry, „przykazał im (Jezus), aby nikom u nie opowiadali o 
tym  co widzieli, dopóki Syn Człowieczy nie zm artw ychw stanie (Mk 
9,9).

*  * *

Przem ienienie Chrystusa jest jednym  jeszcze — oprócz zm artw ych­
w stan ia — dowodem, że Jezus je st Bogiem i nauka, ja k ą  głosił, 
jest boska. N aw iązując bowiem do tego w ydarzenia, Apostoł pisze: 
„W ziął On bowiem  od Boga Ojca cześć i chwałę, gdy taki Go do­
szedł głos od M ajestatu  chwały: Ten jest Syn mój um iłowany, k tó re­
go sobie upodobałem. A my, będąc z Nim na św iętej górze, usłysze­
liśmy ten  głos, k tóry  pochodził z nieba. Mamy więc słowo prorockie 
jeszcze bardziej potw ierdzone, a wy dobrze czynicie, trzym ając się 
go niby pochodni, świecącej w  ciem nym  miejscu, dopóki dzień nie 
zaśw ita i n ie wzejdzie ju trzenka w  sercach waszych” (2 P 1,17—19).

Ks. JAN KTjCZEK
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Z  życia Kościoła

W dniu 2 maja br. gościliśmy w Instytucie Wydawniczym im. 
Andrzeja Frycza Modrzewskiego ks. Tadeusza Krausa, kapłana Pol­
skiego Narodowego Kościoła Katolickiego w  USA. O wizycie tej 
informowaliśmy naszych Czytelników na lamach „Rodziny” (nr 25 
z dn. 23 czerwca br.). Dziś powracamy jeszcze do wizyty miłego 
Gościa w naszym Kraju, prezentując nadesłany do Redakcji (w 
czerwcu br.) reportaż z Łęk Dukielskich.

przez Wyższą Uczelnię Teologiczną w  Sztokholmie (Szwecja) w  u z­
naniu zasług za altruistyczną postawę w  pracy i niesienie pomocy  
uchodźcom po zakończeniu 11 wojny światowej.

Ks. Tadeusz Kraus, przyjeżdżając w odwiedziny do sw ej Ojczyzny 
—Polski, gdzie mieszka jego m atka, odwiedził swoje rodzinne stro ­
ny oraz znaną mu, jeszcze sprzed wojny, parafię polskokatolicką w 
Łękach Dukielskich. W niedzielę Dobrego P asterza (druga niedziela 
ipo W ielkanocy) ks. K raus celebrow ał w  kościele parafialnym  w 
Łękach uroczystą Mszę św. z w ystaw ieniem  Najświętszego S akra­
m entu. Okolicznościową naukę wygłosił ks. Eugeniusz Elerowski, 
który m iał zaszczyt pow itać i podejm ować miłych Gości z Ameryki. 
T reścią nauki były przym ioty dobrych pasterzy i ujem ne cechy na-

Miłe odwiedziny w Paraiii pw. liobrego Pasterza 
w Łękach Dukielskich

K s- T a d e u s z  K r a u s  z  
U S A  (w  ś r o d k u ) ,  o b o k  
k s . p r o b o s z c z a  E u g e ­
n iu s z a  E le r o w s k ie g o ,  w  
o to c z e n iu  w ie r n y c h  z 

Ł ę k  D u k ie l s k i c h

W niedzielę 21 kw ietn ia br. parafia  polskokatolicka w Łękach Du­
kielskich gościła przybyłych ze Stanów  Zjednoczonych A m eryki do 
naszego K ra ju  ks. Tadeusza K rausa i P an ią Jan inę  Kraus. Ks. T ade­
usz K raus jest proboszczem parafii Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego pw. Dobrego Pasterza w Cleveland, Ohio — jednej z 
pięciu parafii PNKK w tym m ilionowym  mieście.

Ks. Tadeusz Waldemar Kraus studiował teologię i filozofię w  
seminarium w  Rozwadowie, a następnie w  Krakowie. Podczas wojny  
był aresztowany przez gestapo i deportowany do Niemiec. Po wojnie  
kontynuował studia w  Akadem ii Teologicznej w  Monachium. Św ię ­
cenia kapłańskie otrzymał w  roku 1948., a następnie jako kapelan  
działał w  Komitecie Osiedleńczym dla uchodźców, będąc członkiem  
Międzykościelnego Kom itetu  przy Światowej Radzie Kościołów. Sw o­
ją pracę duszpasterską jako proboszcz spełniał w  następujących pa­
rafiach: Pittsburgh, Johnstown, Youngstown-W arren i w Cleveland. 
Dużo pisał w  prasie polsko-amerykańskiej. Jest też zaangażowany  
w ekum enicznym  dialogu jako członek Ligi Ekumenicznej dla Z jed ­
noczenia Chrześcijan, która ma siedzibę w  Szwajcarii. Pracując w  
duszpasterstwie, ks. Kraus nadal pogłębiał swoje studia, studiując  
historię na Uniwersytecie Great Lake Cleveland (1960—63) oraz psy­
chologię w  Burton College (School of Theology). Opublikował tam  
pracę pt. „Divine-Psychophysic Therapy...”

Z okazji 20 rocznicy jego święceń kapłańskich (1968) nadano mu  
doktorat honorowy „Doctoris Divinitatis”.

Ks. Kraus prowadzi aktyw ną działalność w  Polsko Narodowej 
„Spójni”. Jego miłość do Boga i Kościoła Narodowego została uko­
ronowana święceniami kapłańskimi starszego syna, Jana Zbigniewa  
Krausa, który aktualnie jest proboszczem parafii P N K K  pw. Św ię­
tego Michała w  Niagara Falls. Podczas uroczystości 35-lecia kapłań­
stwa ks. Tadeusza Krausa  — obchodzonej w  roku 1983 w Cleveland
— Jubilatowi nadany został kolejny ty tuł doktora honoris causa

jem ników  — w oparciu o perykopę ew angelijną przypadającą na tę 
niedzielę.

Po Mszy św. przem ów ił Gość ze Stanów  Zjednoczonych. Zebrani 
mogli podziwiać jego piękną polszczyznę. Ks. K raus przekazał ser­
deczne pozdrow ienia społeczności parafia lnej w Łękach od swoich 
p arafian  w  Cleveland, w yrażając podziękow anie za um ożliwienie 
mu spełnienia Ofiary m szalnej, w intencji śp. ks. seniora Tadeusza 
Elerowskiego i zm arłych kapłanów  oraz w iernych, którzy służyli i 
pracow ali w  tej parafii d la  dobra naszego Kościoła. Mówca przy­
pom niał, że ponad 40 la t tem u przebyw ał w  tych stronach i do dziś 
pam ięta w iele nazw isk ludzi wówczas mu bliskich. W w ypow iada­
nych słowach wyczuć można było w zruszenie człowieka, który po 
w ielu latach odwiedził sw oją Ojczyznę i do k tórej pragnie w  przy­
szłości n a  stałe już powrócić.

Po nabożeństw ie wszyscy zebrali się w parafia lnej salce. Odbyła 
się tam  skrom na akadem ia z częścią artystyczną, przygotow aną 
specjalnie na tę  niecodzienną okazję.

Przed odjazdem  ks. Tadeusz K raus odwiedził cm entarz parafialny 
w Łękach Dukielskich, sk ładając hołd tym , którzy „łańcuch n ie­
woli targali i służbę w ierną w ypełniali” (jak mówią słowa Hymnu 
Biskupa Franciszka Hodura).

Księdzu Tadeuszowi Krausowi i całej wspólnocie parafialnej w 
Cłeveland, Ohio — za pośrednictwem „Rodziny” — życzenia nieusta­
jącej opieki Jezusa Chrystusa, Dobrego Pasterza składają parafianie 
polskokatolickiej parafii pw. Dobrego Pasterza w  Łękach Dukielskich 
oraz autor reportażu.

Ks. EUGENIUSZ ELEROWSKI

(Do życzeń przyłącza się także Zespół Redakcyjny tygodnika „Ro­
dzina”).
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„NIE WYŚCIE MNIE WYBRALI, ALE JA WAS WYBRAŁEM” (św. Jan 15,16)
Na co dzień często mówimy, że ktoś jest 

powołany, czy m a powołanie do jakiegoś za­
wodu. I słusznie. N iew ątpliw ie każdy zawód 
wymaga, w  pewnym  stopniu, jakichś danych, 
charak teru  i tem peram entu, które jakoby p re ­
dysponują do w ykonyw ania zam ierzonej p ra ­
cy. Nie można wątpić, że istnieje powołanie 
do zawodu pielęgniarki, lekarza, pracy 
twórczej, pedagogicznej itp. N aw et ludzie 
w ykonujący najprostsze zawody, k tóre czy­
n ią z upodobaniem , systemtycznością — m ają 
do nich powołanie.

R ozpatrując zagadnienie od strony re lig ij­
nej, m ożna w yraźnie zauważyć, że Bóg, jak  
to w idzim y n a  kartach  S tarego Przym ierza, 
w ybierał pew ne osoby i wyznaczał im kon­
kretne zadania do spełnienia. Można tu  po­
służyć się przykładam i z życia: Abraham a, 
Izaaka, Jakuba  i Mojżesza.

W yraźny rys pow ołania kapłańskiego uw i­
dacznia się w  zadaniach pokolenia Lewiego, 
k tóre jako jedyne zostało w ybrane przez 
Boga do szczegółowej funkcji kapłańskiej, tj. 
sk ładania Bogu ofiary.

P an  Jezus w  szczególny siposób powołuje 
uczniów, którym  głosi naukę o swoim po­
słannictw ie m esjańskim  i o K rólestw ie Bo­
żym. Chrystus Pan, jako Bóg-Człowiek, znał 
wolę i in te lek t każdego z powołanych. Jedno 
zdanie: „Pójdź za m ną” powoduje natych­
m iastow ą reakcję u powołanych, którzy cał­
kowicie poddają się woli swego M istrza i 
tw orzą grono Apostołów. W w ybranej dw u­
nastce Apostołów obserw ujem y jakże różne 
charak tery  i tem peram enty. Ciekawe jest 
powołanie P io tra  i  A ndrzeja, dalej Jakuba 
i Jana, zdum iew ające N atanaela, jakby 
w brew  logice w ydaje się powołanie celnika 
M ateusza. P rzez trzy la ta  P an  Jezus prze­
byw a w raz ze swymi uczniami i powoli 
w tajem nicza ich w naukę o K rólestw ie Bo­
żym.

Zrozpaczeni, bliscy załam ania po śmierci 
swego M istrza, doznają radości Zm artw ych­
w stan ia Chrystusa. Zesłanie Ducha Świętego

um acnia uczniów w wierze i gorliwości a­
postolskiej. Tak, po prostu, m ożna ukazać 
jaw ną działalność P ana Jezusa odnośnie do 
w yboru najbliższych swoich uczniów.

Ale z historycznym  odejściem Chrystusa 
nie skończyło się Jego w ezwanie kierow ane 
do ludzi: „Pójdź za m ną”. P rzez całe wieki 
w ielu odpow iada na owe wezwanie, głosząc 
naukę o miłości Boga i zbaw ieniu św iata. 
Chrystusowe powołanie do kapłaństw a m a w 
sobie coś tajem niczego, coś n iew ytłum aczal­
nego, fascynującego, a jednocześnie jest z ja­
w iskiem  niepow tarzalnym  w  swym uroku w 
wyborze zawodu. Wszak kapłaństw o to po­
w ołanie szczególne, a naw et u sceptyka to 
„zaw ód” z powołania.

N iew ątpliw ie istn ieją  oznaki, znam iona po­
w ołania; a je s t nim  w ew nętrzny głos wzy­
w ający do Służby Bożej. W yraża się on tak ­
że w  trosce o losy drugiego człowieka, o 
jego zbawienie. Powołani w inni ukochać czę­
sto m odlitwę, chęć służenia Bogu w  koś­
ciele jako m in istranci — z nich bowiem w y­
ras ta ją  przyszli kapłani. W inni być w rażliw i 
na ludzkie cierpienie i ciągłą chęć niesienia 
pomocy potrzebującym .

N iew ątpliw ie tych, których Chrystus Pan 
pow ołuje do swej służby, obdarza pewnymi, 
wrodzonym i predyspozycjam i, jak : zmysł o r­
ganizacyjny, ła tw e naw iązyw anie kontaktu, 
szerokie zainteresow ania, często wyższy sto­
pień ku ltu ry  i inteligencji, lepsze zrozum ie­
nie dyscypliny i posłuszeństw a oraz oddanie 
całego siebie na służbę Kościołowi.

R ozpatrując zagadnienie pow ołania do 
Służby Bożej i patrząc na kapłanów, wielu 
z w iernych utożsam ia jakoby siebie z nimi, 
albo przyjm uje wręcz d iam etralne stanow is­
ko. W ażną rolę w  przygotow aniu do k a­
płaństw a spełnia rodzina. Bez rozmodlonej 
m atki i dobrego przykładu ojca, trudno wy­
obrazić sobie dobrego kapłana. Można zary­
zykować tw ierdzenie, że tacy są kapłani, ja ­
kie jest społeczeństwo. Im  wyższy stopień 
ku ltu ry  i dojrzałości w  społeczeństwie, tym

doskonalsi i oświeceni są księża. Im większe 
m orale społeczeństwa, tym  pobożniejsi są ka­
płani. W idzimy więc w yraźną relację między 
w iernym i, a alum nam i przygotow ującym i się 
do kapłaństw a. Z tych rozw ażań w ysuw a się 
oczywisty wniosek, że [powołanie kapłańskie 
należy wymodlić, tj. w szczególny sposób u 
Boga wyprosić. Nie m ałą rolę do spełnienia 
mogą odegrać tu ludzie w podeszłym wieku, 
m ający więcej czasu na rozm owę z Bogiem. 
Nade wszystko zaś ludzie chorzy ofiarujący 
swoje cierpienia w  intencji powołań. Po 
prostu spraw a powołań jest spraw ą nie tylko 
biskupów, ale w szystkich wiernych, tj. ca­
łego Kościoła.

W szczególny sposób troska o powołania 
kapłańskie spoczywa na duszpasterzach, 
którzy grom adząc wokół siebie chłopców, 
młodzież męską, w zbudzają w  nich pragnie­
nie służenia Bogu. Chętnych, należy otoczyć 
s ta ran n ą  opieką. Interesow ać się ich postę­
pam i w nauce w  szkole średniej. Obserwować 
ich sposób bycia. Grom adzić wokół niedziel­
nych nabożeństw  i kółek m inistranckich. Na­
leży także zadbać o stronę m ateria lną  przy­
szłych kandydatów .

Przyszli kapłani Kościoła Polskokatolickie- 
go odbyw ają studia w Chrześcijańskiej A ka­
dem ii Teologicznej w  W arszawie, która jest 
uczelnią na praw ach państwowych, gdzie 
zdobyw ają potrzebną im w iedzę in te lek tual­
ną, zaś form ację duchow ą w yrab ia ją  w  Wyż­
szym Sem inarium  Duchownym. K ształtu ją 
swój in te lek t przez 5 la t studiów, które koń­
czą uzyskaniem  stopnia m agistra. Równole­
gle zaś pogłębiają swój rozwój duchowy w  
Wyższym Sem inarium , k tóry  uwieńczony zo­
sta je św ięceniam i kapłańskim i.

Taki oto tok studiów : intelektu, woli i 
ducha gw arantuje, że nasi kapłani będą w 
pełni odpowiadać wymogom, jak ie  staw ia 
przed nim i Kościół Polskokatolicki.

1985.05.27
Ks. HENRYK PRZYBYŁA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA IM7)
w opracowaniu bpa M. RO D EG O

S synody, czyli zgrom adzenia biskupów, kapłanów  i począt­
kowo rów nież przedstawiciela la ikatu  oraz zaproszonych
— powiedzm y — ekspertów  — odbywały się w  różnych 
miejscowościach jeszcze przed urzędowym  państw owym  
uznaniem  Kościoła chrześcijańskiego (-> edykt m ediolański 
313) i  przed I soborem w  Nicei, 325 (-> sobór) i po p im  'i 
odbyw ają się również współcześnie. Ale, ale już w II 
tysiącleciu i współcześnie term in  ten  i in sty tucja  m ają w 
chrześcijaństw ie jako całości różne znaczenie. W Kościele 
Rzym skokatolickim  w yróżnia się synody d i e c e z j a l n e ,  
k tóre zgodnie z odnośnym i kanonam i Kodeksu P ra w a  K a­
nonicznego zrwołuje i im  przewodniczy biskup ordynariusz, 
p r o w i n c j o n a l n e ,  k tó re  zwołuje i im przewodniczy 
m etropolita, a podjęte na nich uchw ały m ają  moc obow ią­
zującą jednak  w ram ach ogólnych postanow ień Kodeksu z 
chw ilą ich podpisania i ogłoszenia przez wyżej w ym iecio­
nych biskupów ; oraz p l e n a r n e  albo krajow e, które 
mogą być zwołane jedynie za zezwoleniem papieża i obra­
dować pod jego kierow nictw em  lub jego legata. Również 
s o b ó r  jako zgromadzenie wszystkich biskupów Kościoła 
Rzymskokatolickiego i innych upoważnionych i zaproszo­
nych teologów i gości zwykło się w  tym  Kościele niekiedy 
nazywać rówinież synodem  powszechnym albo ekum enicz­
nym. N atom iast w  inych Kościołach katolickich i chrześci­
jańskich s y n o d  od daw na już i współcześnie na ogół 
oznacza albo zgromadzenie wszystkich biskupów, kapłanów  
i przedstaw icieli la ikatu  w  Praw em  oznaczonym term inie 
i pod kierow nictw em  — egodnie w  tymże w ew nętrznym  
Praw em  — biskupa zw ierzchnika danego Kościoła lub w y­
branego przez to zgrom adzenie przewodniczącego, om aw ia­
jącego najw ażniejsze spraw y tego Kościoła, dokonując ozna­
czoną Praw em  większością głosów i określonym sposobem 
biskupa lub biskupów i podejm ujące odpowiednie uchwały, 
t Jest to  więc synod ogólnokrajowy J zarazem ngczelny czyli

najwyższy organ praw odaw czy i egzekucyjny czyli wyko­
naw czy danego, czy tego Kościoła. W okresach zaś tzw. 
P raw a danego Kościoła spraw uje n a  ogół w ybrana przez 
tenże Synod, Rada Synodalna, albo i R ada Kościoła; w 
Kościołach protestanckich w yróżnia się obok synodów, albo 
obok u stro ju  synodalnego również ustrój konsystorialny i w 
konsekw encji zasadniczego znaczenia nabiera -*■ k o n s y -  
s t o r z .  Obok synodów ogólnokrajowych na ogół również 
w  Kościołach nie rzym skokatolickich, podzielonych na die­
cezje, w yróżnia się  też i odbyw a synody diecezjalne,' k tó­
rych tryb  zw oływ ania i obowiązującą moc p raw ną podję­
tych uchw ał, podaje P raw o danego Kościoła, względnie 
również odnośny Regulam in, zatw ierdzony wszelako przez 
Synod Ogólnokrajowy. M.in. o ustrój synodalny opierają 
sw ą działalność -*■ Starokatolickie Kościoły, a wśród nich 
również —- Polski N arodow y K atolicki Kościół (PNKK) w 
USA i  K anadzie oraz -*■ Kościół Polskokatolicki w  PRL.

Trzeba też podkreślić, że w  autokefalicznych Kościołach 
praw osław nych is tn ie je  i  perm anentn ie działa s y n o d  
biskupów jako stałe kolegium  rządzące pod bezpośrednim 
zw ierzchnictw em : m etropolity albo arcybiskupa, albo p a­
tria rchy  albo katolikosa (-»- Synod Święty). A w  Kościele 
Rzym skokatolickim  w 1965 roku pap. Paw eł VI powołał 
tzw. Synod Biskupów, który odbył sw oje narady  po raz 
pierwszy w  1967 roku jako kolektywny doradca papieża, 
od czasu do czasu przez niiego zwoływany i pod jego k ie­
row nictw em  obradujący nad najw ażniejszym i zagadnienia­
mi i spraw am i współczesności w  ogóle, nie tylko w  zak re­
sie teologii (poczęło się też już wyróżniać Synod Biskupów: 
zwyczajny i nadzwyczajny).

Synod św ięty  — (-*■ synod) — to nazwa Instytucji carskiej 
i sama instytucja, powołana w 1721 roku przez cara Piotra 
W . mająca być 1 będąca kolektywną zwierzchnią władzą



Z zagadnień 
dogmatyki 
katolickiej

Źródła  
objawienia

Skąd to w iesz? Gdzie się 
tego nauczyłeś? K to ci to po­
w iedział? W jakiej książce o 
tym  pisze? Każdego dnia spo­
tykam y się z tego typu py­
taniam i i zadajem y je  innym. 
Szukam y inform acji, a także 
służym y swoimi w iadom oś­
ciam i innym  poszukującym. 
Dzieci uczą się od rodziców, 
uczniów  i studentów , oświe­
cają nauczyciele i profesoro­
wie. Nam wszystkim  im po­
n u ją  ludzie uczeni, bo w ie­
dzą więcej od nas. Szanujem y 
ludzi m ądrych. K ierujem y się 
ich radam i. By poszerzyć 
sw oją w iedzę bierzem y do 
rąk  opracow ane przez specja­
listów  podręczniki, m apy i 
plany, bo nie zawsze możemy 
spotkać sam ych autorów , a 
chcem y znać całą i czystą 
praw dę. Kto chce się napić 
napraw dę czystej i smacznej 
w ody musi poszukać źródła. 
W iedza relig ijna m a też swo­
je  źródła i sw oich uczonych. 
Najczystszym źródłem  praw d 
w iary  je s t sam P an  Bóg. On 
opowiedział ludziom  jako 
swoim dzieciom to wszystko,

co pow inni wiedzieć o swoim 
Ojcu niebieskim  i pouczył, co 
m amy robić, by do tego Ojca 
trafić  po ziemskiej wędrówce. 
Jak  w iem y z poprzedniej ga­
wędy przekazanie praw d św ię­
tych niedostępnych dla rozu­
mu nazyw am y Objawieniem .

Bóg przem aw iał do Ludzi 
od początku ich istnienia. Roz­
m aw iał sam, albo przez anio­
łów lub proroków. Najw ięcej 
praw d objaw ił ludzkości przez 
swojego Syna. Jezusa C hrys­
tusa dlatego cała nauka 
chrześcijańska jest religią ob­
jawioną. Początkowo istniało 
tylko jedno dostępne na zie­
mi źródło, czy raczej zbior­
nik praw d objawionych. Była 
nim  pam ięć ludzka i ustne 
przykazanie. Sztuka pisania 
nie była znana przez długie 
tysiąclecia, a mimo to  p raw ­
dy objaw ione jeszcze w  ra ju  
przetrw ały  tak, jak  te ob ja­
w ione później, gdy już czło­
w iek nauczył się u trw alać swo­
je  m yśli i Bożą m owę na k a­
mieniu, glinianych tablicz­
kach, pergam inie czy p ap iru ­
sie.

B yw ają ludzie, którzy dys­
ponują doskonałą pamięcią. 
W Dynowie, gdzie kończyłem 
szkołę podstaw ow ą mieliśmy 
nauczycielkę języka polskiego, 
k tó ra  um iała na pam ięć ca­
łego „P ana Tadeusza” ! Pani 
ta  recytow ała swobodnie poe­
m at naw et n a  w yryw ki. Wy­
starczyło tylko podać p ierw ­
szy w iersz żądanego fragm en­
tu.

Dawniej wszystko pow ierza­
no tylko pam ięci. Nie było 
zresztą innego wyjścia. Bóg 
też zaufał pojemności naszego 
rozumu, skoro nie pisał tego,

co chciał ludziom  przekazać, 
tylko mówił do <nich i polecił 
pow tarzać innym. Zapewne 
w spierał sw oją pomocą ludz­
ki umysł, by nie u ron ił ani 
nie przekręcił nic z tych rze­
czy, które stanow ią praw dę 
św iętą. W ten sposób O bja­
w ienie p ierw otne dotrw ało do 
czasów Mojżesza, który posta­
now ił n a  rozkaz Boga u trw a­
lić je na piśm ie. Od tego mo­
m entu  praw dy objaw ione zy­
skały drugi wielki zbiornik: 
Pism o święte. Przez spisanie 
praw d objawionych nie s tra ­
ciło na znaczeniu ustne poda­
nie, czyli Tradycja. Ona nadal 
była głównym sposobem prze­
kazyw ania wiedzy Bożej i jej 
źródłem. Zbawiciel — Jezus 
C hrystus — przyszedł w ypeł­
nić i uzupełnić p raw dy o b ja ­
wione. Posługiwał się często 
Pism em  św iętym  swojego n a ­
rodu, jeszcze częściej cytował 
je z pam ięci, ale sam nie 
przywiązywał żadnej w agi do 
pisem nej form y przekazu.

U fał pam ięci swoich ucz­
niów  i sw ojem u Duchowi, 
k tóry  m iał im  towarzyszyć 
podczas głoszenia praw d św ię­
tych. Pan Jezus nie pow ie­
dział do Apostołów: „U siądź­
cie i piszcie dokładnie to, co 
w am  podyktuję”. Gdyby u ­
ważał, że tylk pismo może 
być wiernyir. ś\\ adkiem Ob­
jaw ienia, to pewno sam 
spisałby swoja naukę, albo 
podyktow ał s\ j i  n uczniom 
P an  Jezus ani sam nie pisał, 
ani też nie ,'yktował naw et 
najm niejszej księgi. Dobrą 
Nowinę o Ojcu powierzył u ­
mysłom, sercom i ustom A­
postołów i ich następcom. P o­
wiedział przecierz: „Idźcie te ­

dy i nauczajcie wszystkie n a­
rody. By zachowywać wszyst­
ko, cokolwiek wam  pow ie­
działem '’.

Apostołowie w iernie speł­
niali polecenia swego Mistrza. 
Przem ierzali najp ierw  rodzin­
ny kraj, całe rzjm iskie im ­
perium  i wszędzie głosili 
wszystko to, co im  Syn Boży 
objawił. Tak więc tradycja, 
czyli ustne podanie jest n a j­
starszym  źródłem  praw d obja­
wionych. Dopiero później za­
częto spisywać niektóre p raw ­
dy ogłoszone przez Boga. Ale 
nie wszystkie! Apostołowie i 
ich uczniowie spisali tylko 
najw ażniejsze nauki i czyny 
swego M istrza. Święty Jan  
w yznaje używ ając m odnej na 
W schodzie przesady: „Wiele
też innych rzeczy uczynił J e ­
zus, ale gdyby każdą z nich 
opisywać to myślę, że cały 
św iat nie pomieściłby ksiąg, 
które by się  m iało napisać” 
(Jan 21,25). Te „inne” nauki 
podaw ano z ust do ust jako 
praw dy  tradycji apostolskiej. 
W spółistniały więc ze sobą 
dwa źródła: T radycja i P is­
mo święte. Św ięty Paw eł tak 
pisał do Tessaloniczan: 
„Trw ajcie niew zruszenie trzy­
m ając się podań, któreście 
poznali czy to  przez naukę 
ustną, czy też przez lis t nasz”.

Dzięki ustnem u podaniu 
liczne pierw otne objawione 
praw dy Boże i fak ty  histo­
ryczne przetrw ały  w  opowieś­
ciach daw nych ludów, stając 
się potw ierdzeniem  praw dzi­
wości głównego w  dzisiejszej 
dobie źródła O bjaw ienia, ja ­
kim  je s t P ism o Święte. (Sze­
rzej o Biblii za tydzień).

Ks. A leksander Bielec

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 1,6,1

państw ow ą i kontro lu jącą w  stosunku do Rosyjskiego Koś­
cioła Prawosław nego, którego to  Synodu członkow m iano­
w ał car głównie spośród przychylnych sobie wyższych d u ­
chownych praw osławnych, przeważnie hierarchów , przew od­
niczącym był tzw. oberprokurator. W 1917 roku w ładza 
radziecka ten państw ow y tzw. Święty Synod zniosła, a w 
jego m iejsce został w prow adzony daw ny -* pa tria rcha t 
(->- patriarchat).

Synoptyczne ew angelie — (gr. synopsis=przegląd  ogólny, 
skrót, streszczenie; synoptikos=przeglądow y) — -» ew an­
gelia.

Syn B o ż y ------>- Jezus Chrystus.

Syn Człowieczy — -> Jezus Chrystus.

Synteraza — (łac. synteresis albo też i syneidesis) — w 
uieciu Ojców Kościoła, chociaż między tym i dwom a ier- 
m inam i nie ustalono dotąd przekonyw ującej różnicy, ma 
w zakresie -»• s u m i e n i a  oznaczać tzw. świadomość m o­
ralną. będącą stanem , podłożem, podstawą, po łacinie ha- 
biitus tzw. sum ienia szczegółowego, czyli pierw sze lest jakby 
w łaśnie m oralną świadom ością ogolną, bazą i.aszej świado­
mości m oralnej, natom iast tzw  sum ienie szczegołowe. albo 
aktualna, jest konkretną  reak cją  naszego wewnętrznego 
głosu, sędziego moralnego, na konkretne sytuacje, zdarze­
nia, fak ty  myślowe, duchow e i fizyczne, w ew nętrzne i 
zewnętrzne.

Szabat — (gr., hebr.: śabbath) albo sabat, względnie szabas, 
do polsku s o b o t a  — to zgodnie iz -»■ B iblią w  Starym  
Testam encie u Żydów na wzór Boga, który po sześciu dniach 
stwarzania świata w  dniu siódmym odpoczął, dzień św ią­

teczny, dzień odpoczynku. Dzień ten rozpoczynał się w p ią­
tek, czyli jego św iętowanie, wieczorem i trw ał do soboty 
wieczora. W każdy szabat Żydzi w  Starym  Zakonie i w ed ­
ług Starego Zakonu składali w ofierze Bogu-Jahw e w  św ią­
tyni jerozolim skiej baranka jednorocznego oraz oznaczoną 
porcję m ąki zm ieszanej z oliwą. W judaizm ie szabat byl 
i u ortodoksyjnych Żydów je st i dzisiaj, chociaż ■'.■spól- 
czesnie inaczej, rygorystycznie przestrzegany św ięty
dzień odpoczynku i czczenia B oga-Jahw e (-»- niedziela). N a­
tom iast co siódmy rok Żydzi w starym  swoim, czyli staro- 
testam entow ym  państw ie i życiu, daw ali odpoczynek rów­
nież zipmi, roli, k tórej w tym  co siódmym roku po prostu 
nie upraw iali.

Szabatowy rok — -» szabat.

Szałasów święto — to rolnicze św ięto Żydów, zw ane też 
św ętem  nam iotów , albo k u c z k a m i ,  a obchodzone w 
ostatnich dniach w rześnia albo pierwszych października, 
m iało na celu nie tylko czczenie płodów ziemi a poprzez 
nie Boga-Jahw e, ale i przywodzenie na pam ięć daw nej 
w ędrów ki Żydów poprzez pustynię, jak  rów nież honorow a­
nie fak tu  o trzym ania od Jahw e na górze -> Synaj — de­
kalogu.

Szaman — to term in tunguski zaczerpnięty wszelako z 
sanskrytu  a będący nazw ą czarow nika-kapłana w  na jp ie r­
w otniejszym  znaczeniu u najwcześniejszych niecyw ilizow a­
nych ludów, których zespół poglądów i w ierzeń, związanych 
ze św iatem  bóstw  'i ich stosunkiem  do ludzi i w ogóle 
do tzw. ziemskiego św iata został nazw any -*■ szamanizmem. 
Ściślej można powiedzieć, że szam an to późnie] u ludów 
mongolskich, następnie u i innych, m nich lub czarodziej, 
będący wybranym, naznaczanym, pośrednikiem między
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A r c y b p  M a r in u s  K o k  z  H o la n d i i  w  k a t e d r z e  
p o l s k o k a t o l i c k i e j  

p w . S w , D u c h a  w  W a rs z a w ie

m u w i  S Ł M t Ł  I .1 K Z .
GENERALNY SRK

W dniu 1 stycznia 1985 ro ­
ku objął urzędow anie nowy 
sekretarz generalny Św iato­
wej Rady Kościołów, ks. d r 
Emilio Castro. Ma on 58 lat, 
pochodzi z U rugw aju i jest 
duchow nym  m etodostycznym. 
Ks. E. Castro jest czw artym  
z kolei sekretarzem  general­
nym  SRK. Jego poprzednika­
mi byli ks. W illem  A. Hooft 
(1948—1965), ks. Eugene C. 
Blake (1966—1972) i ks. Filip 
P otter (1973—1984).

POSIEDZENIE 
KOMISJI 

„WIARA I USTRÓJ”

W sierpniu  1985 roku odbę­
dzie się w S trovanger (Nor­
wegia) posiedzenie p lenarne 
K om isji „W iara i U stró j” 
Światow ej R ady Kościołów, 
które będzie obradow ało nad 
dw om a program am i K om isji: 
„Ku w spólnem u w yrażaniu  
w iary  apostolskiej dziś” oraz 
„Jedność Kościoła a odnowa 
w spólnoty ludzkiej”. Tem aty 
wchodzące w  skład tych pro­
gram ów  są przedm iotem  kon­
sultacji teologicznych. Dwie 
tak ie m iędzynarodow e kon­
sultacje odbyły się w  Paryżu 
w  dniach od 3 do 10 stycznia 
1985 roku. Równolegle obra­
dow ały dw ie grupy teologów; 
jedna nad tem atem  „W ierzy­
m y w  D ucha Świętego, w 
Kościół i życie św iata przysz­
łego”, druga nad zagadnie­
niem  „Kościół jako tajem nica 
i znak prorocki”.

UCHWAŁA 
ŚWIĘTEGO SYNODU 

ROSYJSKIEGO 
KOŚCIOŁA 

PR AWOSŁAWNEGO

W dniu 26 grudnia 1984 ro ­
ku, zgodnie z uchw ałą Ś w ię­
tego Synodu Rosyjskiego Koś­
cioła Prawosław nego, nowym  
reprezentan tem  P atria rch a tu  
M oskiewskiego przy Św iato­
wej Radzie Kościołów w  Ge­
new ie został bp Solnecnogor- 
ski — Sergiusz. Jego poprzed­
nik, ks. prof. W italij Borowoj, 
został pow ołany na w iceprze­
wodniczącego W ydziału Za­
granicznego P atria rch a tu  Mos­
kiewskiego. Tego samego dnia 
Św ięty Synod m ianow ał do­
tychczasowego egzarchę pa t­
riarchy m oskiewskiego do 
spraw  Europy Środkowej, abp. 
M elchizedeka, ordynariuszem  
archidiecezji Sw ierdłow ska i 
K urganu. Jego następcą został 
abp Teodozjusz, który po­
przednio był arcybiskupem  
Sm oleńska i W iazmy. Ju ry s­
dykcji egzarchy Europy Ś rod­
kowej podlegają: NRD, RFN, 
Berlin Zachodni i Austria.

KOMISJA
KONTAKTÓW POLSKIEJ
RADY EKUMENICZNEJ 

I RADY KOŚCIOŁA 
EWANGELICKIEGO 

RFN

W dniach od 17 do 20 
kw ietn ia br. w miejscowości 
F riedew ald (RFN) odbyło się 
18. posiedzenie Komisji Kon­
taktów Polskiej Rady Ekume­
nicznej i Rady Kościół# Ę- 
wsngelickiego RFN,

Podczas obrad obie strony 
poinform owały się w zajem nie
o rozw oju sytuacji społecznej, 
kościelno-ekum enicznej, w y­
m ieniono poglądy n a  obecny 
stan  stosunków pomiędzy Pol­
ską a R epubliką Federalną 
Niemiec. W yrażono zadowole­
n ie z popraw y wzajem nych 
stosunków politycznych. Stro­
na zachodnioniemiecka poin­
formowała przedstawicieli 
Polskiej Rady Ekumenicznej o 
przyjęciu przez  opinię pu­

bliczną w swoim k ra ju  „Sło­
w a o pokoju”, dokum entu o­
publikow anego przez organa 
kościelne obu państw  n ie­
mieckich z okazji 40 rocznicy 
zakończenia drugiej wojny 
św iatowej. S trona polska w y­
soko oceniła wspólne oświad­
czenie protestantyzm u n ie­
mieckiego, które jest kolej­
nym dowodem moralnej od­
powiedzialności Kościołów e­
wangelickich za zbrodnie na­
rodowego socjalizmu popeł­

nione w im ieniu narodu n ie­
mieckiego podczas drugiej 
w ojny św iatowej i realizm u 
politycznego.

Omówiono in icjatyw y w 
obu k rajach  upam iętniające 
dwudziestolecie opublikow a­
nia znanego M em orandum  
Rady Kościoła Ew angelickie­
go RFN z 1965 roku. Polska 
Rada Ekum eniczna w  paź­
dzierniku br. przew iduje zor­
ganizow anie sympozjum pol- 
sko-zachodnioniemieckiego na 
tem at M emorandum.

Członkowie Kom isji K on­
taktów  zostali przyjęci przez 
prem iera P a la tynatu  R eńskie­
go G erharda Vogla i przepro­
wadzili z nim  rozmowy na 
tem at stosunków bilateralnych 
Polska—R epublika Federalna 
Niemiec. Spotkali się również 
z przewodniczącym  K om itetu 
Naczelnego Światow ej Rady 
Kościołów z ks. dr. Heinzem-
- Joachim em  Heldem, który 
poinform ował o obecnej sytu­
acji w  św iatowej Radzie Koś­
ciołów i zam ierzeniach na 
przyszłość.

Następne posiedzenie K o­
m isji K ontaktów  odbędzie się 
w pierw szej połowie 1986 ro­
ku w  Polsce.

OBRADY KOMITETU
WYKONAWCZEGO SRK

W lutym  1985 roku obrady 
K om itetu W ykonawczego
Światow ej Rady Kościołów 
poświęcone były głównie 
przygotow aniu posiedzenia 
K om itetu Naczelnego plano­
wanego w dniach od 29 lipca 
do 10 sierpnia 1985 roku w

Buenos A ires (Argentyna). 
P rzew iduje się, że K om itet 
Naczelny podejm ie przede 
wszystkim  kw estię p rzestrze­
gania w  Ameryce Łacińskiej 
p raw  człowieka, upam iętni 40 
rocznicę zrzucenia bomby 
atom owej na H iroszim ę i roz­
patrzy  w nioski dwóch Kościo­
łów ubiegających się o przy­
jęcie do ŚRK, Po przyjęciu 
obu Kościołów liczba Kościo­
łów członkowskich SRK wy­
niesie 305.
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życzenia
w imieniu
Kierownika
Urzędu
do Spraw
Wyznań
— Ministra
Adama
Łopatki
oraz
swoim

W tym  roku 15 maja przypada dzie­
sięciolecie Ogólnopolskiego Synodu, któ­
ry odbył się we Wrocławiu w 1975 ro­
ku, gdzie Zwierzchnikiem Kościoła Pol­
skokatolickiego wybrano Biskupa Tade­
usza MAJEWSKIEGO, ówczesnego Or­
dynariusza Diecezji Warszawskiej.

O godz. 9.30 Biskup Tadeusz R. MA­
JEWSKI w kaplicy biskupiej przy ul. 
Wilczej odprawił dziękczynną Mszę 
Świętą przy udziale członków Prezy­
dium Rady Synodalnej, zgromadzonego 
duchowieństwa, alumnów Wyższego Se­
minarium Duchownego, wiernych i za­
proszonych gości.

Po Mszy Sw. w siedzibie Prezydium 
Rady Synodalnej odbyła się miła uro­
czystość, podczas której zgromadzeni 
duchowni i świeccy złożyli Biskupowi 
Tadeuszowi R. MAJEWSKIEMU ser­
deczne życzenia, wręczając bukiety 
kwiatów oraz wyrazili podziękowanie 
za trud, pracę i osiągnięcia w minionym 
dziesięcioleciu. Serdeczne życzenia i po­
dziękowanie za wszelkie dobro, jakiego 
doznali w dziesięcioleciu kierowania 
Kościołem Polskokatolickim przez Bis­
kupa Tadeusza R. MAJEWSKIEGO, do­
łączając zapewnienie o swej lojalności,
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złożyli wraz z kwiatami już wcześniej 
księża dziekani i kapłani zgromadzeni 
na Konferencjach Pastoralnych w pier­
wszej dekadzie maja.

Pan Dyrektor Tadeusz DUSIK, skła­
dając życzenia w imieniu Kierownika 
Urzędu do Spraw Wyznań —- Ministra 
Adama Łopatki — i swoim, podkreślił 
m.in. zasługi, jakie wniósł do Kościoła 
Polskokatolickiego Biskup Tadeusz MA­
JEWSKI, jako Zwierzchnik Kościoła, 
szczególnie dzięki dwom „pasjom” ja­
kie przyświecają Jego działalności: słu­
żenie Kościołowi i Ojczyźnie.

W imieniu Ministra Zdrowia i Opieki 
Społecznej przemówił Pan Naczelnik 
CHRUŚCICKI. wyrażając wdzięczność 
Biskupowi Tadeuszowi R. MAJEWSKIE­
MU za tak wielkie zrozumienie potrzeb 
cierpiącego człowieka i spieszenie mu 
z pomocą w organizowaniu ofiarodaw­
ców sprzętu medycznego, który obecnie 
w naszych warunkach jest nieoceniony 
dla społeczeństwa, niesie ulgę, przywra­
ca uśmiech i zdrowie cierpiącym. Za ten 
dar serca i trud Minister Zdrowia i 
Opieki Społecznej przyznał wysokie od­
znaczenie SŁUŻBY ZDROWIA, które w 
swoim czasie będzie wręczone Biskupo­
wi Tadeuszowi R. MAJEWSKIEMU w 
Ministerstwie.

Gorące słowa życzeń i podzięki skie­
rowali w imieniu duchowieństwa i 
wiernych swych diecezji: Biskup Elekt

Wiesław SKOŁUCKI — Ordynariusz 
Wrocławski, Biskup Jerzy SZOTMIL- 
LER — Sufragan Warszawski, Ks. In­
fułat Antoni PIETRZYK — Administra­
tor Diecezji Krakowskiej.

Prezesa Polskiej Rady Ekumenicznej 
w złożeniu życzeń i kwiatów reprezen­
tował Dyrektor Andrzej WOJTOWICZ.

W imieniu Zarządu Głównego Spo­
łecznego Towarzystwa Polskich Katoli­
ków życzenia i kwiaty złożyli: Prezes 
ZG STPK bp dr Wiktor WYSOCZAŃ-

SK1 i Fani wiceprezes ar siam siawa 
GUSZKOWSKA.

Kończąc część oficjalną, Ksiądz Kan­
clerz Ryszard DĄBROWSKI do prze­
pięknych bukietów róż dołączył życze­
nia, odczytując kilka z dziesiątków na­
desłanych telegramów okolicznościowych 
z życzeniami i gratulacjami dla 
Zwierzchnika Kościoła od biskupów, 
kapłanów, zarządów terenowych STPK, 
od wspólnot parafialnych Kościoła oraz 
instytucji świeckich.

R.D.

Czcigodnym Księżom Biskupom, Przewielebnemu i Wielebnemu Ducho- 
chowieństwu, wszystkim Drogim Kapłanem, którzy w dniu 15 maja br. 
z okazji X rocznicy Synodu Ogólnopolskiego, którego obrady odbyły się 
we Wrocławiu oraz z okazji X rocznicy mojego zwierzchnictwa i kiero­
wania Kościołem Polskokatolickim w Polsce, odprawili MSZE ŚWIĘTE 
do Ducha Świętego o błogosławieństwo Boże i o dalszą owocną pracę 
Biskupów, Kapłanów i świeckich wyznawców dla większej chwały Bożej, 
pożytku duchowego wiernych i o dalszy rozwój świętego Kościoła Pol­
skokatolickiego, a także za nadesłane życzenia

s k ł a d a m  s t a r o p o l s k i e  B ó g  z a p ł a ć .

f  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 
Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego 

Ordynariusz Diecezji Warszawskiej

W imieniu ZG STPK życzenia i kwiaty na ręce Przemawiał bp dr Wiktor Wysoczański
bp. T.R. Majewskiego 

składa Pani Wiceprezes ZG STPK dr S. Guszkowska
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Przy stole 
i

kuchni Greków

B ie s i a d a  s t a r o ż y t n y c h  G r e k ó w  
( m a lo w id ło  z  p u c h a r u )

P r z y g o to w a n i a  d o  u c z ty  
( m a lo w id ło  z  w a z y )

W y r a b i a n i e  c i a s ta  n a  
c h le b

( w y o b r a ż e n i e  z  t e r a k o t y )

!« ■ !■ ■ ■  IM V* |k . n u n

tak szczodrze jak ludy starożyt­
nego Wschodu. Tam glebę pod 
zasiewy i obfite plony wygod­
nie przygotowywały wylewy Nilu 
i rzek Mezopotamii, tutaj — cię­
żar tego trudu spadał wyłącznie 
na człowieka, ryjącego w  skąpej 
i mało płodnej warstwie ziemi. 
Mimo iż niewielka jej część na­
dawała się pod uprawę, rolnic­
two uważali Grecy za zajęcie 
najważniejsze, przed handlem i 
żeglugą. „Jeśli chcesz być bogaty, 
uprawiaj gorliwie ziemię, ziemia 
jest źródłem bogactwa” — dora­
dza poeta Fokilides, zaś Hezjod 
ze swych „Pracy i dni” czyni 
prawdziwy wykład dorocznych o ­
bowiązków sumiennego rolnika.

W zam ierzchłych czasach u­
praw iano w G recji niem al w y­
łącznie jęczmień, pszenicę-płas- 
kurkę i orkisz, lecz od VI w. 
przed Chr. coraz bardziej opła­
calna staw ała się upraw a w innej 
latorośli i oliwki, stopniowo wy­
piera jąc upraw ę zbóż. Po omło- 
tach zboże przechowywano w 
wielkich glinianych beczkach 
wkopanych w ziemię i m ielono 
n a  mąkę, z której wypiekano 
zwykłe podpłomyki. W czasach 
późniejszych • w ypiekano najroz­
m aitsze rodzaje pieczywa z do­
datkiem  miodu, m aku czy sera; 
początkowo w yrabiała je służba 
domowa, potem — zawodowi 
piekarze zwani „m ageiros”. W 
gruncie rzeczy miejscowego zbo­
ża n igdy nie było w G recji zbyt 
w iele i sta le trzeba było zaopa­
tryw ać się w nie u bliższych i 
dalszych sąsiadów. Dla Greków, 
eksportujących drogą oliwę i w y­
roby rzemiosła, było to jednak 
bardziej korzystne.

Mięsa nie brakow ało nigdy n a­
w et w  podróży, bo już w  czasach 
H om era polowano na jelenie, za­
jące, „dzikie kozy” (pewnie m u­
flony i kozice); praw dziw ie męską 
rozryw ką było jednak  polowanie 
na dzika, w ilka, niedźwiedzia, 
lw a i ipanterę, choć niekoniecznie 
jadano  mięso wszystkich tych 
zwierząt.

W w ielu okolicach rozw ijała 
się także hodowla zw ierząt gos­
podarskich — głównie kóz i o­
wiec, spraw iających najm niej 
kłopotów  z utrzym aniem . Tanio 
w ykarm iano również półdzikie 
świnie, a tylko w  niektórych o­
kolicach (np. w żyznej Tesalii) 
udaw ała się hodow la bydła i 
koni. Homerowy Odyseusz może 
s ię  chwalić, źe posiada po tuzi­
nie stad krów , baranów , koz i 
świń — ogromny m ajątek , około 
30 tysięcy sztuk trzody. Z m leka 
zw ierząt w yrabiano oczywiście 
śm ietanę, serw atkę i sery.

Może dziwić, iż w n a jd aw n ie j­
szych jadłospisach Greków  brak 
ryb, ale dla współczesnych Ho­
m erow i jest to jadło obrzydliwe
i sięgają po nie jedynie w  osta­
teczności — gdy zabraknie już 
naw et m ąki, wówczas haczykiem 
lub ościeniem chw yta się m or­
skie ryby. Nie dotyczyło to, rzecz 
prosta, m ieszkańców wysp — ta ­
kich jak  K reta, gdzie spożywano 
do woli ryb, m ątw , ośmiornic i 
innych m orskich stworów. N ie­
co później, gdy ludności przyby­
w a i rozw ija się m iejski rynek, 
ryby sta ją  się dla Greków arty ­
kułem  powszechnego spożycia, 
zaś spora część ludności utrzy­
m uje się z rybołówstwa. Rzecz­
nych ryb jadano  m niej, choć 
szczególnym powodzeniem cie­
szyły się węgorze z beockiego 
jeziora Kopals.

Prócz oliwki i winorośli, do

najstarszych śródziem nom orskich 
roślin upraw nych rozm nażanych 
przez cięcie, należała n iew ybred­
na dzika figa. W sadach hodo­
wano jabłonie, grusze, granatow - 
ce i orzechy; dopiero w  epoce 
hellenistycznej sprowadzono cy­
trynę i m orelę, a ze zw ierząt — 
bawoły i gęsi.

Co było podstaw owym  poży­
w ieniem ? N ajpew niej plackow a- 
ty  chleb jęczmienny, ser i suszo­
ne figi, czasem szykowano coś 
w  rodzaju zacierki. W bogatszym 
dworze pańskim  podaw ano goś­
ciowi od razu  puchar w ina, ko­
szyk z Chlebem i półmisek po­
krojonego już — bo jadano  rę ­
kam i — m ięsiw a z wołu, skopa, 
w ieprza bądź dziczyznę.

Bohaterom  H om era służy za 
jadaln ię  w ielki m egaron pośrod­
ku domu — prostokątna sala o 
pow ierzchni przeszło stu metrów. 
Na czas posiłków wnosi się tam  
lekkie, trójnożne stoliki. Siedzi 
się na ławach, prostych stołkach, 
późnie; na b a r d z ie ;  ozdobnych,

składanych taboretach ; tylko za­
cniejsze osoby mogą wyciągać się 
na wysokich, podobnych do oto­
m an lub szezlągów łożach bie­
siadnych z niezbędnym  podnóż­
kiem. Porządne kobiety nie u ­
czestniczą w  takich biesiadach: 
żona może najw yżej przysiąść 
na brzegu łoża; obok mężczyzn 
mogą się wylegiwać wyłącznie 
frywolne hetery.

Dość szybko przyjm uje się i 
upow szechnia prostokątny, niski 
stół na trzech nogach zwany t r a ­
pezem, a  w  zamożnych domach 
po jaw iają się m niejsze izby ja ­
dalne wokół w ew nętrznego pod­
wórza. Tam spożywano trzy pod­
staw ow e posiłki dzienne: śn iada­
nie pierw sze (akratism os), d ru ­
gie (ariston) i w ieczorny obiad 
(deipnon). L<=kki posiłek poranny 
składał się z  Chleba 'i w ina, w 
południe korzystano już z potraw  
ciepłych, a najobficiej i n a jd łu ­
żej najadano się wieczorem,

Mało wiemy o zupach z wyjąt­
kiem najbardziej znanej — spar-

LdiisK-iej „uzarnej poiewKi (ai- 
m atia) z m ięsa wieprzowego go­
towanego we krw i z octem i so­
lą. Bób i groch znano od n a j­
dawniejszych czasów. W stanie 
surow ym  bądź gotowane, spoży­
w ano kapustę, sałatę, czosnek 
cebulę, m elon, m archew , choć 
ta  nie była nazbyt popularna. O­
czywiście był n a  stole i drób.

Przez długi czas funkcje k u ­
charzy spełniali p iekarze i do­
mowe służebne, a  zdarzało się, 
że dla przyjaciół szykował 
skrom ny posiłek sam pan domu. 
Ale w  okresie klasycznym  o 
kuchnię i stół pański dbał już 
cały sztab służących pod k ie ru n ­
kiem domowego in tenden ta  — 
w tym  zaopatrzeniow iec, podstoli, 
podczaszy oraz osobny kucharz 
d la  służby. Kobiety zajm owały 
się przygotow aniem  ciast i łako­
ci. W A tenach kucharze królo­
w ali n ad  pozostałą służbą dom o­
w ą i w ielu w ybitnych spośród 
nich zapisało się w  pam ięci po­
koleń. Oczywiste jest, że wobec 
tego pow staw ała bogata lite ra tu ­
ra  ku linarna, k tó ra  jednakże n ie­
m al w całości uległa zagładzie 
po pożarze biblioteki aleksan­
dryjskiej. Jednym  z najbardziej 
znanych „autorów  kuchni” był 
A rchestratos z Syrakuz — po­
dobno przyjaciel jednego z sy­
nów  Peryklesa, opisujący w 
swym dziele zwyczaje ku linarne 
różnych ludów.

Sprzęt kuchenny G reków  był 
początkowo dość ubogi, szybko 
jednak  wzbogacił się d udosko­
nalił, Należały do niego naczy­
nia zarówno glin iane jak  i m eta­
lowe, w  bogatych domach — ze 
złota i srebra. K otły były n a j­
częściej z brązu d żelaza, owalne,
o dnie zaokrąglonym, z pokrywą 
do duszenia mięs. G recy cenili 
sobie bardzo mięso smażone, a 
pateln ie i garnki m iały już 
kształt dzisiejszych. Potraw y 
smażono i duszono oczywiście w 
oliwie. P ate ln ie do sm ażenia jaj 
m iały naw et w głębienia rozm ai­
tej w ielkości: na ja ja  pawie, gę­
sie i  kurze. Do podgrzew ania 
napojów  używano czajników  z 
brązu, a także am for o podw ój­
nym dnie, um ożliw iających za­
grzanie cieczy bez jej zagotowa­
nia.

Ogrom na różnorodność zacho­
wanych naczyń glinianych, które 
głównie służyły do przechow yw a­
nia cieczy i napojów , świadczy
0 dużych potrzebach Greków w 
tym zakresie. N ajw ięcej naczyń 
łączy się ze spożyciem ciężkiego
1 słodkiego w ina, k tóre koniecz­
nie trzeba było m ieszać z wodą 
w stosunku co najm nie j 3:1. S łu­
żyły do tego w-ielkie dejnosy, 
szerokie k ratery  do podaw ania 
w ina i psyktery do jego chło­
dzenia. Różnorakie am fory uży­
wano do przechow yw ania i prze­
wożenia w ina i oliwy, hydrie — 
do noszenia wody. P ito z dzba­
nów  (olpe). czar płaskich (fiale), 
szerokich czar n a  nóżce (kyliks), 
uszatych kubków  (kantaros) i 
mniejszych czarek (skyfosów i 
kotyle) lub też z m astosów i k u l­
towych rytonów, których bez o­
próżnienia n ie  m ożna było po­
staw ić na stole. Do czerpania 
płynów korzystano z rozchylonych 
dzbanków  (oinochoe) i uszatych 
czarek — kyathosów. N ajw ięk­
szym naczyniem  zasobowym był 
beczkowaty pitos n a  zboże, k ru ­
py, oliw ę itp. Zwykłe stołowe 
półmiski były też z  gliny, a  na 
niektórych płaskich talerzach u ­
myślnie umieszczano wyobraże­
nia stwprzeń morskich.

KRZYSZTOF GÓRSKI



Dzieje cywilizacji (M) Z  dziejów teatru i dram atu

data, okres polftyclna  fak tv  w ydarzenia

1668 F rancja

1669—1673 Polska

1673 
11 XI

Polska 

1674—1696 Polska

1674

1677

1682

IG83 
12 IX

1685

1687

F rancja

F rancja

Anglia

Polska — 
— A ustria

F rancja

F rancja

1698—1725 Rosja

1690 Indie

1691—1695 Polska

1697—1733 Poiska

1698 Rosja—Chiny

M olier pisze Skąpca.

M ichał K orybut W iśniowiecki, syn 
Jerem iego W iśniowieckiego królem  
Polski. N ieudolny i słaby; za jego 
panow ania — tra k ta t w Buczaczu 
z Turcją, oceniany jako plam a na 
honorze Rzeczypospolitej (m in . zo­
bowiązanie do płacenia Turcji rocz­
nej daniny).

Zwycięstwo hetm ana Jan a  Sobies­
kiego nad T urkam i pod Chocimem.

Jan  III Sobieski królem  Polski. Za 
jego panow ania — w ojny z T urcją 
(Wiedeń), pokój Grzymułtowskiego 
z Rosją. Mecenas ku ltu ry  i sztuki.

M olier — Chory z urojenia.

Jean  Racine — Fedra.

Isaac Newton odkryw a praw o po­
wszechnego ciążenia.

Odsiecz w iedeńska. W ielkie zwy­
cięstwo w ojsk polskich i cesarskich 
pod dowództwem Ja n a  III nad T u r­
kam i pod W iedniem. Załam anie się 
potęgi tureckiej w  Europie.

Odwołanie edyktu nantejskiego.

Denis Papin konstruu je pierw szą 
m aszynę parową.

P iotr I W ielki carem  Rosji. Tw órca 
Rosji nowożytnej (centralizacja, re ­
organizacja, rozwój floty); założy­
ciel Petersburga.

Założenie Kalkuty.

Jan  Chryzostom Pasek pisze p a ­
m iętniki.

A ugust II Mocny z dynastii saskiej 
królem  Polski. Zw olennik władzy 
absolutnej. Za jego panow ania — 
w ojna północna i osłabienie m ię­
dzynarodowego znaczenia Polski; 
pogłębienie kryzysu wewnętrznego.

Zorganizowanie regularnej kom uni­
kacji (karaw any) między R osją a 
Chinami.

I z a a k  N e w to n  ( lu !2 —1727) —
m a t e m a t y k ,  f iz y k  i  a s t r o n o m  
i f i l o z o f  a n g i e l s k i .  S tw o r z y ł  
l o g ic z n e  u z a s a d n i e n i e  u k ł a d u  
h e l io c e n t r y c z n e g o  o r a z  p o d ­
s t a w y  c a łe j  w s p ó ł c z e s n e j  m e ­
c h a n ik i .  S f o r m u ło w a ł  p r a w o  

p o w s z e c h n e g o  c ią ż e n ia .

Teatry galicyjskie
S przy jająca na ogół dla ku ltu ry  polskiej sy tuacja w  G alicji w y­

w arła  niem ały w pływ  także n a  rozwój teatru . Lwów i K raków  oka­
zały się pod koniec la t siedem dziesiątych X IX  stulecia liczącym; się 
ośrodkam i polskiego życia teatralnego.

Lwów, będący stolicą prow incji był ludniejszy, posiadał przy tym 
dość liczne drobnom ieszczaństwo, z którym  sprzym ierzały się co r a ­
dykalniejsze odłam y inteligencji. F ak t ów rzutow ał więc n iepom ier­
nie na oblicze tam tejszego teatru , a także na życie umysłowe regionu.

Z teatrem  lwowskim  zw iązane były w latach 1875—81 oraz 1883— 
—86 dw a głośne wówczas nazw iska: Jan  Dobrzański, znany dzienni­
k arz  i jednocześnie dyrektor tej sceny oraz jego syn, S tanisław  ak ­
tor i au tor zarazem  bardzo popularnej sztuki „Żołnierz krolow ej M a­
dagaskaru”.

Prócz zespołu dram atycznego słynął Lwów także ze sceny opero­
wej. Był przy tym  szczególnie w rażliw y n a  nowości. Tutaj w łaśnie 
odbyła się  pierw sza na ziemiach polskich p rem iera opery W agnera 
..Lohengrin” (1877 r.) a także Ibsenow skich „Pretendentów  do ko­
rony” w  roku 1879. Sięgano rów nież po rodzim y repertuar. Twórcy 
tej m iary  co W ładysław  Żeleński, będący czołowym kompozytorem 
tego okresu, należeli do „żelaznego” repertuaru  lwowskiej sceny.

L ata siedem dziesiąte wzbogaciły rep e rtu a r teatrów  galicyjskich o 
dw a gatunki: farsę, bazującą na współczesnej tem atyce m ieszczań­
skiej i m elodram at, osnuty na h istorii polskich pow stań narodowych. 
Oba gatunki rozw inęły się bujnie, do czego w znacznej m ierze przy­
czynił się Lwów.

F ak t ten  m iał swoje uzasadnienie chociażby w tym  ze w łaśnie we 
Lwowie działali pionierzy tego gatunku (Urbański. S tarzeńsk i); tu ­
ta j też znajdow ali cnajpodatniejszy g run t dla swej ideologu.

O ile życie um ysłowe Lwowa kształtow ane było przez drobnom iesz­
czaństwo i inteligencję, o tyle K raków  kształtow ała arystokracja. 
Latem  1865 roku osadziła ona n a  stanow isku .antreprenera swojego 
kandydata, hr. A dam a Skorupkę. Jego kró tk ie rządy pociągnęły za 
sobą w ydarzenia w ielkiej wagi. P rzerw ały  izolację, w jaką popadł 
tea tr  krakow ski, poza tym  w prow adziły do dyrekcji Stanisław a 
K cźm iana — indyw idualność w ybitną w dziejach polskiej sceny.

Ten wywodzący się z pow szechnie szanowanej rodziny ziem iańskiej 
znaw ca i m ecenas sztuki był jednocześnie czynnym politykiem , g łę­
boko przekonanym , że te a tr  m oże i pow inien być w  Polsce dźw ignią 
kultury. Poczynając od roku 1866 przez dwadzieścia lac uczestniczy 
S tanisław  Koźm ian w  budow aniu krakow skiej sceny narodow ej. 
Jego odwołanie się do rep e rtu a ru  klasycznego, w mysi zasady. 
..Nie styl decyduje o w artości dzieła, lecz wielkość m yśli' daje po­
czątek nowoczesnego teatru , sięgającego po praw dziw e „perły" po.- 
skiej i św iatow ej d ram aturg ii. W arto zaznaczyc, że za rządów  ów­
czesnego dyrektora w ystawiono aż 18 u tw orów  Szekspira, z czego 
trzy po raz pierw szy w  języku polskim  (..Sen nocy le tn ie j”, Wieczór 
Trzech K róli”, „Jak  w am  się podoba”). To z inicjatyw y Kożm iana 
dokonała się na krakow skiej scenie prem iera „Fausta czy pięknyc 
kom edii Musseta.

S tanisław  Koźm ian doskonale rozum iał obowiązki społeczne teatru , 
jak ie w ypełnia on  przez iswój artyzm  d w ielostronne ośw ietlenie 
życia. Cechowało go także nowe, gruntow niejsze podejście do tek­
stu. co znalazło swój w raz w poszukiw aniu odpowiedniego kolorytu 
historycznego czy lokalnego. Szczególnie było to widoczne w  sceno­
grafii, kostium ach, których aranżeram i byli często najw ybitn iejsi 
m istrzowie — m alarze Kossak, M atejko.

Jako reżyser i aktor jednocześnie pozostaw iał S tanisław  Koźmian 
aktorom  daleko idącą swobodę w  kreow aniu roli, o ile tylko pozosta­
w ała ona w  zgodzie z sensem sztuki. Za jego kadencji te a tr  k ra ­
kowski słynął z p lejady w ielkich gwiazd: M odrzejewska, W incenty 
Rapacki, Bolesław  Leszczyński tworzyli tu  niezapom niane kreacje. 
Tak było do połowy la t siedem dziesiątych. A le i potem, gdy w ięk­
szość artystów  związała swe losy z W arszawą, te a tr  K ożm iana słynął 
z doskonałej prasy. Już w  roku 1873 napisano, że stw orzył on „szkolę 
k rakow ską”, charak teryzującą się między innym i oszczędnym, pozba­
wionym nadm iernej afektacji aktorstwem . Faktem  jest, że zasługi 
Kożm iana dla rozw oju  nowoczesnego teatru  oraz kształtow ania kul­
tu ry  teatralnej w  Polsce (nie tylko końca X IX  w.) były i są n ie­
pomierne.

(ELDO)
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Pożegnanie 
z zabytkami  
W  arszaw y

1. Pałac Jabłonow skich przy placu Teatralnym , położony niegdyś na 
wprost Teatru W ielkiego, pow stał w latach sześćdziesiątych  XVIII w. W ie­
lokrotnie przekształcany, doczekał się w reszcie starannej restauracji tuż 
przed w ybuchem  II w ojny św iatow ej. Spalony przez N iem ców  w 1944 r. 
nie został po w ojnie odbudow any, a jego ruiny rozebrano w 1954 r., aby 
odsłonić w idok na Teatr W ielki od strony Trasy W-Z.

4. Gmach Banku P olskiego przy ul. B ielańskiej wybudowano w 1. 1907— 
—1911. B ył on najcenniejszą budowlą, Jaką carat pozostawił w Warszawie. 
Gmach uległ zniszczeniu 1 dotychczas nie został odbudow any.

W 1984 r. m inęła czter­
dziesta rocznica bezprzy­
kładnego zniszczenia W ar­
szawy przez niemieckiego 
okupanta. N iemcy po stłu ­
m ieniu  Pow stania W ar­
szawskiego przystąpili do 
system atycznego niszczenia 
m iasta i w krótce zam ienili 
je  w m orze gruzów. Pod­
ję ta  w 1945 r. odbudowa 
W arszaw y w  rekordowym  
czasie przyw róciła jej ży­
cie i spraw iła, że sta ła  się 
ona jednym  z najnow o­
cześniejszych m iast Euro­
py. W ysiłkiem  całego n a ­
rodu odbudow ano i g ru n ­
tow nie 'przebudowano
Śródmieście, wytyczono no­
we trasy  kom unikacyjne, 
zrekonstruow ano niem al od 
podstaw  S tare i Nowe 
Miasto, wzniesiono mosty, 
przywrócono daw ny blask 
królew skiem u szlakow i u ­
jętem u z jednej strony 
przez odbudow any zamek, 
z drugiej przez ocalały 
szczęśliwie pałac belw eder- 
ski.

Nie wszystkie jednak  za­
bytki odbudowano. Kiedy 
spoglądam y na arch itek tu ­
rę  W arszawy, ogarnia nas 
żal zwłaszcza za tym i o­
biektam i, które stanowiły 
charakterystyczne akcenty 
pejzażu stolicy. W czasie 
odbudowy odtworzono w 
W arszawie w łaściw ie tylko 
te obiekty, które zaraz po 
w ojnie uznane były za za­
bytkowe, czyli te, k tóre po­
chodziły sprzed 1850 roku. 
A rch itek tura późniejsza nie 
była objęta opieką konser­
w atorską i praktycznie ska­
zano ją  na zagładę. N a­
stępstw em  takiego podejś­
cia było odm aw ianie w szel­
kiej w artości artystycznej 
dziełom arch itek tu ry  po­
w stałym  po tej dacie, czyli 
w drugiej połowie XIX  
w ieku i n a  początku XX 
w.

Dziś obserw uje się zm ia­
nę stosunku do arch itek tu ­
ry drugiej połowy X IX  w.
i początku XX w. Istn ie je 
powszechne już przekona­
nie o potrzebie ochrony 
ciągłości procesu rozw ojo­
wego architektury . P row a­
dzi się więc regularne ba­
dania a rch itek tu ry  ubieg­
łego stu lecia  oraz próbuje 
się ratow ać te nieliczne 
pom niki arch itek tu ry  d ru ­
giej połowy XIX  w. i po­
czątku w ieku XX. które 
przetrw ały  wszystkie prze­
ciwności i s to ją  do dziś.

W czterdzieści la t po 
zniszczeniu W arszawy
chcemy przypom nieć n ie­
k tóre gmachy o w ybitnych 
w alorach artystycznych, 
k tóre nie doczekały się od­
budowy, mimo że stanow i­
ły  niezwykle istotne ak ­
centy jej ulic i placów.

E.S,
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5. P a ł a c  K r o n e n b e r g a  n a  p la c u  M a ła c h o w s k ie g o  u z b ie g u  u l i c  M a z o w ie c ­
k ie j  i K r ó l e w s k ie j  z o s ta ł  w z n ie s i o n y  w  1. 1SG8—1813. S p a l i ł  s ię  o d  b o m u  
n i e m ie c k ic h  w e  w r z e ś n iu  1939 r . ,  p o  w o jn ie  n ie  o d b u d o w a n o  g o , a  r u i n y  
r o z e b r a n o  w  1962 r . D z iś  n a  j e g o  m i e j s c u  s to i h o te l  „ Y ie to r j a ” .

G. P a ł a c y k  W e r n ic k ic h  w  A le j a c h  
U ja z d o w s k ic h  w z n ie s io n o  w  1. 
[ST5— lST i. P a ła c j^ k  s z c z ę ś l iw ie  
p r z e t r w a ł  o s t a t n i ą  w o jn ę ,  z b u r z o ­
no  go p o d  b u d o w ę  g m a c h u  a m ­
b a s a d y  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

3. K a m ie n ic a  f i r m y  „ G e b e t h n e r  i W o l f 1 u  z b i e ­
g u  u l ic  S ie n k i e w ic z a  i Z g o d y  (d z iś  W . H ib n e r a )  
z o s ta ła  w z n ie s io n a  w  1905 r . C z ę ś c io w o  z n i s z ­
c z o n a  p r z e z  N ie m c ó w  w  1944 r .  P o  w o jn i e  r o - 
2 e h r a n o  j ą  p o d  b u d o w ę  d o m u  m i e s z k a l n e g o ,  
g d z ie  m ie ś c i  s ię  k s i ę g a r n i a  „ N ik e ” ,

2. G m a c h  T o w a r z y s tw a  U b e z p ie c z e ń  „ R o s j a ”  
p r z y  u l .  M a r s z a łk o w s k ie j  m ię d z y  u l i c a m i  S ie n  
k ie w ic z a  i M o n iu s z k i  w z n ie s io n o  w  1. 1S93— 1899. 
S p a l i l i  g o  N ie m c y  w  1944 r . ,  a w  I, 1948—1950 
w z n ie s io n o  tu  tz w .  d o m  p o d  s e d e s a m i .  W a r ­
s z a w a  s t r a c i ł a  -w n im  j e d e n  z  n a j w s p a n i a l s z y c h  
p o m n ik ó w  a r c h i t e k t u r y  o k r e s u  w i e l k o k a p i t a ­
l i s ty c z n e g o .



ISA U RA
i inni

Ci, którzy przez wiele tygodni 
śledzili losy telew izyjnej „białej 
niewolnicy” — Isaury  i jej czar­
nych współtowarzyszy, lepiej poj­
m ują dziś tę  hańbę ludzkości ja ­
ką było niewolnictwo istniejące 
jeszcze w m inionym  stuleciu, u 
progu naszej epoki.

W światowym  im perium  n ie­
w olnictw a Brazylia — zw ana po­
czątkowo Ziem ią K rzyża Świę­
tego — była k rajem  w yjątko­
wym pod względem rozm iarów  i 
długości trw an ia  system u n ie­
woli. O dkryta przez portugal­
skiego żeglarza C abrala w 1500 r., 
przez ponad trzy stulecia była 
kolonią Portugalii, k tó ra  jako 
pierw sze państw o Europy rozw i­
nęła szeroki handel n iew oln ika­
m i z Czarnego Lądu. P ortugal­
czycy nauczyli się handlu M urzy­
nam i od arabskich  M aurów, k tó­
rzy zwrócili im uw agę na ko­
rzyści płynące z tego procederu. 
A rabow ie zaś o w iele wcześniej 
od kogokolwiek wywozili m u­
rzyńskich niewolników  na Bliski 
Wschód i do Indii.

Toteż rzutki książę P ortugal­
czyków, H enryk Żeglarz, szybko 
uzyskał od papieża Eugeniusza 
IV przywilej na handel czarny­
mi poganam i, choć wkrótce 
P ius II nazw ał handel M urzyna­
mi „w ielką zbrodnią” (magnum 
scelus), a handlujących — niego­
dziwcam i (nefarii). Pierwszych 
k ilkunastu  niewolników  przy­
wiózł do Lizbony T rystan  Nunes 
w  1444 r. W następnych latach 
sprzedaw ano tam  rocznie 700— 
—800 ludzi i popyt na „żywy he­
ban” w zrastał nieustannie. W po­
czątkach XVI w. przez rynek 
lizboński przechodziło co roku 
ok. 12 tysięcy niewolników.

W Brazylii potrzeba ich było 
szczególnie w ielu do p racy  na 
rozległych p lantacjach trzciny 
cukrow ej, kawy. baw ełny i  ty ­
toniu, więc od 1538 r. Portugal­
czycy przede wszystkim  tam  w y­
syłali „żywy tow ar” z Afryki. Z 
niewolnych M urzynów rek ru to ­
w ała się tam tejsza służba domo­
wa, a także robotnicy w  kopal­
niach rud m etali i cennych k a­
mieni.

Portugalczycy z natu ry  nie byli 
tak  zaciekłymi rasistam i i o k ru t­
nymi prześladowcam i, istnieje 
zatem  sporo dowodów, iż rów ­
nież w Brazylii obchodzili się z 
niewolnikam i lepiej niż H iszpa­
nie czy Anglicy w  swych po­
siadłościach kolonialnych O bser­
w ujący w 1807 r. m urzyńskich 
niewolników  w  Rio de Janeiro  
A nglik H ardy Vaux zanotował 
m .in .:

„W arunki bytow ania tej nie­
szczęsnej klasy ludzi są tu ta j w 
każdym  razie znośniejsze aniżeli 
cudzoziemiec mógłby przypusz­
czać. W ielu, m ieszkańców posiada 
n iew olnika lub niewolnicę (cza­
sem więcej) tylko do w ykonyw a­
nia prac domowych. Zbędnych 
niewolników  wysyła się co rano 
do pracy na rachunek w łaścicie­
la, który chce uzyskać jak  n a j­
więcej z ich działalności; w ięk­
szość niewolnic ogranicza się do 
noszenia wody z publicznych w o­
dotrysków... M urzyni tutejsi, 
p rzedstaw iają najpiękniejszą od­

C z a r n y  s łu ż ą c y  i b ia łe  p a n i e  p o d c z a s  p r z e j a ż d ż k i

m ianę czarnych jakich  w idzia­
łem. Mężczyźni noszą proste 
k u rtk i i spodnie, a kobiety suk­
nie niebieskie; bieliznę m ają nie­
skazitelnie białą i ozdobioną h af­
tem  na ram ionach i piersiach. 
Noszą bransolety na przegubach 
rąk  i stóp, i  m ają kolczyki — 
wszystko z najpraw dziw szego 

.złota. Obie płcie dbają bardzo o 
czystość osobistą i są  spokojnego 
a przyjem nego usposobienia”.

Nie d la  wszystkich M urzynów 
los był tak łaskaw y jak  d la n ie­
w olników  posługujących w  mieś-

i cie. O wiele gorzej w vglądała 
praca i w arunki bytowe w w iel­
kich m ajątkach — ..fazendach”, 
takich jak  posiadłość pana Al- 
m eidy i Leoncia. Za pośrednic­
tw em  rządców  i nadzorców ci 
„fazendeiros” (obszarnicy) u trzy ­
mywali surow y rygor i zmuszali 
niewolników  do wytężonej pracy
— n a  opornych czekały dyby. 
pręgierz i razy  bata. Na co dzień 
jednak  starano się żywić niew ol­
nych robotników  dobrze i dbać o 
nich pod względem zdrow ia i 
higieny, by w ydajność ich była 
wyższa.

Już w  1798 r., gdy w Europie 
św ięciła trium fy  postępowa R e­
w olucja Francuska, M urzyni s ta ­
nowili aż 60 proc. ludności B ra­
zylii — na trzy i ćwierć miliona 
mieszkańców przypadało ponad 
1.5 m in niewolników  i 400 tys. 
wolnych M urzynów. Ci ostatni 
korzystali z łaski wyzwolenia 
przez ludzkiego pana lub moż­
liwości w ykupienia się. Nadto, 
od czasu gdy w  Brazylii odkryto 
złoża diam entów, niewolnik, k tó­
ry znalazł w kopalni kam ień 
przynajm niej 17-karatowy, au to­
m atycznie odzyskiwał wolność. 
Oczywiście takich nie było zbyt 
wielu.

K iedy w 1846 r. A nglia dopuś­
ciła na swój rynek cukier brazy­
lijski, p lan tatorzy  natychm iast 
zaczęli zwiększać areał upraw  i 
natu ra ln ie  wzrósł też przywóz 
afrykańskich  niewolników. P a­
pież Benedykt XIV piętnow ał 
niewolnictw o w liście do króla 
portugalskiego i w ładz brazy lij­
skich, ale jeszcze w latach 1831 
—51 sprowadzono tam  ok. m ilio­
n a  M urzynów. Dopiero za pano­
w an ia rom antycznego i w rażli­
wego P io tra  V w ydano ustaw y 
znoszące niewolnictwo w kolo­
niach (1856—58). Brazylia była 
jednak  w tedy już niezależnym  
cesarstw em  i nie podlegała za­
rządzeniom  Lizbony. Była tym  
krajem  Am eryki Łacińskiej, k tó ­
ry najdłużej tolerow ał niewolenie 
ludzi, choć handlu nim i teo re­
tycznie zakazano w  1850 r.

O rganizując wywóz afrykań­
skich niewolników  do Am eryki 
Portugalczycy dbali głównie o 
zapew nienie tan iej siły roboczej 
dla w łasnej kolonii, a dopiero 
potem obsługiwali p lan tato rów  
hiszpańskich, angielskich i f ra n ­
cuskich. Ten portugalski mono­
pol trw ał przeszło sto lat. n im  
jako pierw si złam ali go Holen­
drzy, dostarczając p ierw szą p a r­
tię M urzynów do A m eryki Pół­
nocnej. Później do handlu  tego 
zabrali się  Hiszpanie, Anglicy, 
Francuzi. W początkach XVII w. 
Anglicy poczęli przewodzić w  
handlu niew olnikam i. Ich sta tk i 
niewolnicze zwane „slavers” 
przewiozły tylko w  ciągu stu lat 
do Am eryki ponad 2 m in A fry­
kanów. Równocześnie jednak  A n­
glia była pierwszym  krajem , w 
którym  rozw inął się wśród hu- 
m anitarystów  szeroki ruch aboli- 
cjonistyczny, żądający skończe­
nia z tą  hańbą św iata cywilizo­

C h ło s ta  c z a r n e g o  n ie w o l n ik a  n a  p l a n t a c j i

M ie j s k a  s c e n a  u l i c z n a  
z c z a r n y m  s łu ż ą c y m  

— w o ź n ic ą

wanego. U staw a z 1807 r. zaka- 
; zała obyw atelom  angielskim  za j­

m ow ania się owym nieludzkim  
! handlem  i Anglia poczęła odtąd 
zaciekle ścigać handlarzy  niew ol­

i ników  na m orzach i w  swych po­
siadłościach. O dpow iednią dekla­

' rac ję  uchw alono też w krótce na 
Kongresie W iedeńskim  i podobną 
ustaw ę w ydano w S tanach Zjed­
noczonych. W ówczas jednak  po­
czął rodzić się nielegalny han ­
del i przem yt niewolników, z 
którym  w alka była niezwykle 
trudna.

W S tanach Zjednoczonych 
zwalczał niewolnictwo Benjam in 
F ranklin  i Tomasz Paine, ogrom­
ny w pływ  w yw arli też kw akrzy, 
baptyści i metodyści W 1797 r. 
Kongres am erykański zniósł n ie ­
w olnictwo na północv k raju , lecz 
M urzynów stanów  południowych 
wyzwolił dopiero słynny dekret 
p rezydenta Lincolna podczas 
w ojny domowej, k tóry  wszedł 
później jako 13 popraw ka do 
konstytucji USA.

Za przykładem  postępowych 
państw  europejskich poszły m ło­
de k raje  A m eryki Łacińskiej, ja ­
kie kolejno zdobywały sobie n ie­
podległość od H iszpanii: W ene­
zuela, Ekw ador, K uba i inne. W 
drugiej połow ie XIX  w. coraz 
energiczniej począł zabierać głos 
w  tej spraw ie także Kościół ka­
tolicki.

Na przełom ie X IX  i XX w. — 
przed w ielką falą  im igracji bie­
doty europejskiej, jak a  objęła 
również i Polaków  — 3/4 lud­
ności brazylijskiej albo było Mu­
rzynam i, albo też miało w żyłach 
sporą domieszkę krw i m urzyń­
skiej, bowiem związki z A fryka­
nam i nie należały do rzadkości. 
M urzynów zmieszanych z m ie j­
scowymi Indianam i zwano „ka- 
fuzos” lub „karibokas”. W łaśnie 
dla stw orzenia przeciww agi rz ą ­
dy brazylijskie w  ogromnym 
stopniu u łatw iały  osadnictwo zu­
bożałym, em igrującym  Europej­
czykom — Polakom, Niemcom. 
Ukraińcom  i innym. Chyba te ­
m u niezwykłem u w ym ieszaniu 
ras i narodowości (bo przybyw ali 
też mieszkańcy Azji) należy za­
wdzięczać urodę i wdzięk dzi­
siejszych Brazylijczyków — 
zwłaszcza płci p ię k n e j! — co 
najlepiej w idać podczas dorocz­
nego karnaw ału  w Rio de Jan e i­
ro.

Opr. K.G.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

O trzym aliśm y ostatnio bardzo 
przyjem ny list od p. Tom asza Z. 
z Jasła. Je s t on nacechow any 
w ielką życzliwością dla naszego 
zespołu redakcyjnego o raz troską
o to, byśmy mogli spokojnie p ra ­
cować. P isze w  n im  bowiem 
między innym i:

„Bardzo niepokoją m nie listy 
pewnej grupy czytelników, zaw ie­
rające py tan ia  odnośnie n iek tó­
rych dogm atów katolickich (o­
czywiście piekło, zm artw ychw sta­
nie ciał), sakram entów  (chrzest, 
pokuta, Eucharystia) oraz proble­
mów ekum enicznych... Moim 
zdaniem  piszą je przeważnie 
św iadkowie Jehowy, w ykorzystu­
jący te  wiadom ości do swoich 
celów. Zazwyczaj bowiem w y­
śm iew ają się z księży p racu ją­
cych w  redakcji „Rodziny” 
tw ierdząc, że oni więcej w ie­
dzą...

T rudno mi także zrozumieć, 
dlaczego św iadkowie Jehow y 
d rw ią sobie ze spowiedzi, skoro 
pokuta p rak tykow ana była już 
w czasach przedchrystusow ych i 
nie tylko w  narodzie izraelskim.

Również obecnie, gdy Żyd do­
puści się grzechu udaje się do 
rab ina , by ten  nałożył mu — od­
pow iednią do wielkości grzechu
— pokutę. Zaś po jej w ypełnie­
niu przychodzi ponow nie do 
swego zw ierzchnika religijnego, 
by ten zdjął z niego winę...”

W dalszej części swojego listu  
porusza rów nież p. Tomasz jpro- 
blem ozdoby św iątyń rzym skoka­
tolickich o raz w ystawności pod­
czas udzielania sakram entów  i 
innych posług religijnych.

Drogi Panie Tomaszu! Serdecz­
nie P anu dziękuję za życzliwość. 
Czuję się jednak  zobowiązany 
przypom nieć — o czym już w ie­
lokrotnie na łam ach niniejszej 
rubryki wspom niałem  — że „Roz­
mowy z Czytelnikam i” redago ­
w ane są w  -tym celu, by za ich 
pośrednictw em  udzielać naszym 
Czytelnikom odpowiedzi w tru d ­
nościach na tu ry  religijnej. Niko­
go też spośród zwracających się 
do nas  ze swoimi problem am i 
nie posądzam y o złą wolę. D la­
tego sta ram y  się odpowiadać 
w szystkim  zgodnie z n au k ą  Koś­
cioła oraz w łasnym  sumieniem. 
Z darza się w praw dzie niekiedy, 
że ludzie złej woli w ykorzystują 
to, by nas w yśm iać i wykpić. 
Jednak  każdy myślący człowiek 
przyznać musi, że takie postępo­
w anie nie nam  przynosi ujm ę.

W yznawcy religii Mojżeszowej
— podobnie, jak  to miało miejsce 
w  S tarym  Zakonie — również 
współcześnie p rak ty k u ją  pokutę 
pryw atną. Są bowiem przekona­
ni, że jeżeli odpokutują za po­
pełnione grzechy przez w ypełnie­
nie uczynków pokutnych, mogą 
otrzym ać od Boga odpuszczenie 
grzechów. Nie jest im natom iast 
znana p rak tyka w yznaw ania swo­
ich grzechów, czy to. przed Bo­
giem (spowiedź ogólna), czy też 
w prow adzona w Kościele w póź­

niejszych w iekach spowiedź (in­
dyw idualna) przed kapłanem . 
Pam iętać przy tym  należy, że nie 
w szystkie w yznania — w tym 
rów nież św iadkowie Jehow y — 
uznają sak ram ent pokuty w fo r­
mie przyjętej przez Kościoły p ra ­
w osławne i katolickie. Jednak  
wszyscy bez w yjątku  ludzie w ie­
rzący w  Boga zgadzają się z tym, 
że m ożna otrzym ać odpuszczenie 
grzechów rów nież przez p ryw at­
ną pokutę.

N atom iast w spraw ie w ystroju 
św iątyń oraz w ystawności ob­
rzędów  sakram entów  i innych 
posług religijnych, w ypow iada­
łem  się już w ielokrotnie n a  ła ­
m ach naszego tygodnika w  la ­
tach poprzednich. Proszę więc 
przejrzeć sta re num ery „Rodzi­
ny”, a n a  pewno znajdzie Pan 
w  nich odpowiedź na problem y 
z tej dziedziny.

N atom iast spraw y natu ry  ogól­
niejszej porusza p. Paw eł T. ze 
Sław na. Pisze on bowiem:

„Od daw na in teresu je m nie 
problem  religii. Z dotychczaso­
wej lek tu ry  poznałem  różne opi­
nie dotyczące pochodzenia i zna­
czenia religii. Nie spotkałem  
jednak  książki, k tóra przedsta­
w iałaby tę spraw ę z punktu  w i­
dzenia Kościoła. Nie wiem rów ­
nież, kto zasługuje n a  m iano 
człowieka religijnego. Od dłuż­
szego czasu obserw uję ludzi u ­
chodzących za religijnych, gdyż 
często uczestniczą w  różnych n a ­
bożeństwach oraz biorą udział w  
w  licznych pielgrzym kach. Rów­
nocześnie jednak są trudn i we 
współżyciu rodzinnym  i sąsiedz­
kim, chętnie w yciągają rękę po 
cudze, zaś w swoim środowisku 
są ustaw icznie powodem różnych 
in tryg  i nieporozum ień.

Proszę więc Duszpasterza o od­
powiedź na py tan ia: Co to jest 
religia i jaki je s t jej cel? Na

czym polega praw dziw a relig ij­
ność? Będzie mi to pomocą do 
właściwej oceny własnego postę­
pow ania oraz postaw  życiowych 
innych ludzi”.

Szanowny Panie Paw le! Słowo 
„relig ia” — w edług pisarza 
pierw szych wieków Kościoła, 
L aktancjusza — pochodzi od w y­
rażenia łacińskiego „re ligare” =  
wiązać. Poucza nas bowiem ona
o tym  wszystkim, co powinno 
nas łączyć, czyli w iązać z Bogiem. 
Uczy nas więc religia, jak  m a ­
my Boga poznawać, kochać Go
— jako najwyższe dobro oraz 
służyć Mu. Tak pojęta religia 
je s t więc zbiorem  praw d okre­
ślających stosunek człowieka do 
Boga, do bliźnich i do siebie sa ­
mego. Celem religii jest nie ty l­
ko uregulow anie życia człowieka 
na tym  świecie, lecz w  p ierw ­
szym rzędzie osiągnięcie przez 
niego szczęścia wiecznego, czyli 
zbaw ienia duszy.

Przytoczone przez P ana w y­
padki stanow ią przykład fałszy­
wej religijności. Religijność taką 
napiętnow ał Bóg już w  S tarym  
Zakonie, mówiąc przez u sta  (pro­
roka: „Ten lud czci m nie tylko 
wargam i, ale serce jego daleko 
jest ode m nie”. Podobnie stw ier­
dził Syn Boży, m ówiąc: „Nie
każdy, k to  do m nie m ówi: Panie, 
Panie, w ejdzie do K rólestw a N ie­
bios; lecz tylko ten, kto pełni 
wolę Ojca mego” (Mt 7,21). W y­
nika z tego jasno, że praw dziw a 
religijność nie polega na m noże­
niu pacierzy, ani naw et n a  do­
kładnej znajomości zasad w iary, 
lecz na kierow aniu  się tymi zasa­
dam i na co dzień.

Czytelników naszych serdecz­
nie pozdrawiam  w  Jezusie C hrys­
tusie oraz życzę pożytku z lek tu ­
ry naszego tygodnika

DUSZPASTERZ

PORADY
Pielęgnacja twarzy 

(1)

Mamy wreszcie lato. A w raz 
z nim upragniony urlop. N iedłu­
gi — ale zawsze urlop! W tych 
dniach, w których możemy sobie 
pozwolić na działanie na „zwol­
nionych obrotach” w arto  pom y­
śleć trochę o sobie. P rzyjrzeć się 
w łasnej tw arzy, zmyć z niej na­
kładaną na co dzień w arstw ę 
pudru  czy szminki i dać tw arzy 
odpocząć. Niech i ona odetchnie 
świeżym powietrzem!

Zanim  to uczynim y — kilka 
słów o naszej cerze, n a  wypadek, 
gdyby się okazało, że wym aga 
specjalnej pielęgnacji.

JA K  wiadom o cera może być 
norm alna, sucha, tłusta  i m ie­
szana. Rodzaj cery zależy od w ie­
lu czynników, takich jak : klim at, 
rasa, płeć, s ta n  zdrowia, rodzaj 
w ykonyw anej ipracy, tryb  życia 
oraz pielęgnacja. Szczególnie 
w łaściw a pielęgnacja pozw ala na 
zachowanie jej w  dobrym  stanie 
a ponadto zapobieżenie różnego

14

rodzaju defektom, k tóre grożą 
w m iarę upływ u lat.

Podstaw ą pielęgnacji cery jest 
oczywiście właściwe mycie. 
Szczególnie ważne jest w ieczorne 
oczyszczenie tw arzy w odą lub 
m leczkiem  kosmetycznym w  za­
leżności od rodzaju cery. P rzy j­
rzyjm y się zatem  naszej cerze.

C e r a  n o r m a l n a  — u  d o r o s ­
ły c h  s p o t y k a n a  r a c z e j  r z a d k o  — c h a ­
r a k t e r y z u j e  s ię  t y m ,  ż e  j e s t  g ł a d k a ,  
m a to w a ,  l e k k o  r ó ż o w a ,  n a p i ę t a  j ę d r ­
n a ,  b e z  ż a d n y c h  d e f e k t ó w .  J e s t  p r z y  
t y m  o d p o r n a  n a  w p ły w y  a t m o s f e r y c z ­
n e ,  r e a g u j e  p r a w id ł o w o  n a  w o d ę  i 
m y d ło .  M y je m y  j ą  z a t e m  m y d ł e m  
p r z e t łu s z c z o n y m  lu b  m y d ł e m  d la  
d z ie c i ,  n a s t ę p n i e  z a ś  s p ł u k u j e m y  
c i e p ł ą  w o d ą ,  o z i ę b i a j ą c  j ą  s to p n io w o  
d o  t e m p e r a t u r y  p o k o jo w e j .  J e ś l i  
tw a r z  j e s t  u m a lo w a n a  w s k a z a n e  j e s t  
p r z e t r z e ć  j ą  m l e c z k ie m  k o s m e t y c z ­
n y m .  P r z y  p o r a n n e j  t o a l e c i e  s p ł u k u ­
j e m y  t w a r z  c h ł o d n ą  w o d ą  d l a  j e j  o d ­
ś w i e ż e n i a .  N a  d z i e ń  c e r a  t a  w y m a g a  
ta k ż e  o d r o b i n y  k r e m u  p ó l t łu s te g o  
(z w ła s z c z a  z im ą ) ,  a l e  i  l a t e m  b e z ­
p o ś r e d n io  p r z e d  o p a l a n i e m .  P o n ie w a ż  
s k ó r a  t a  j e s t  d o ś ć  w r a ż l i w a ,  n a l e ż y  
w y s t r z e g a ć  s ię  j e j  p r z e s u s z e n i a ,  o  
c o  p r z y  s i ln y m  s ło ń c u  n i e t r u d n o .  
W a r t o  o  t y m  p a m ię t a ć ,  g d y ż  p r z e s u ­
s z e n i e  s k ó r y  s p r z y j a  p o w s t a w a n iu  
p r z e d w c z e s n y c h  z m a r s z c z e k .  W  p r z y ­
p a d k u  i c h  p o ja w i e n ia  s k u te c z n y m  
ś r o d k ie m  z a r a d c z y m  b ę d z ie  p r z y  c e ­
r z e  n o r m a ln e j  k r e m  o d ż y w c z y  i  w i ­
t a m in o w y ,  n p .  'p o z io m k o w y ,  ż ó ł tk o w y  
c z y  c h lo r o f i lo w y .  W  c e l a c h  p r o f i l a k ­
t y c z n y c h  o r a z  c e le m  d o s t a r c z e n ia  
s k ó r z e  n i e z b ę d n y c h  w i t a m i n  r a z  w  
t y g o d n i u  w s k a z a n a  j e s t  m a s e c z k a  
o d ż y w c z a :

z tw arożku — 1 łyżka tw arożku 
- r  łyżka słodkiego m leka +  1/2 
łyżeczki soku żurawinowego;

z miodu — u ta rta  do białości 
łyżka miodu. Maseczkę nakłada 
się na tw arz na 10—15 min. po 
czym spłukuje się ciepłą a potem 
chłodną przegotow aną wodą;

z żółtek — utarte  żółtko +  10 
kropli oliw y +- 5 kropli soku 
cytrynowego;

z owoców — rozgniecione świeże 
maliny, truskaw ki, morele, brzo­
skw inie lub miazgę z ogórka n a ­
kładam y na twarz, po czym spłu­
kujem y chłodną wodą.

C e r a  s u c h a  w  p r z e c iw ie ń s tw ie  
d o  c e r y  n o r m a l n e j  ź le  z n o s i  w o d ę  i  
m y d ło ,  C z ę s to  s ię  łu s z c z y ,  j e s t  p r z y  
ty m  w r a ż l i w a  n a  d z i a ł a n i e  w p ły w ó w  
a t m o s f e r y c z n y c h .  S k ó r a  p r z y  c e r z e  
s u c h e j  j e s t  c ie n k a ,  j a s n o r ó ż o w a ,  b a r ­
d z o  d e l i k a t n a  D la te g o  t e ż  n a l e ż y  j ą  
c h r o n i ć  p r z e d  z b y t n im  n a s ło n e c z n ie ­
n ie m  la t e m  i  p r z e d  s i l n y m  m r o z e m  
z im ą .  O b a  z w y m ie n io n y c h  tu  c z y n ­
n ik ó w  m o g ą  b o w ie m  s o o w o d o w a ć  
p r z e d w c z e s n e  s t a r z e n i e  n a s k ó r k a .

C e r a  s u c h a ,  w  z a le ż n o ś c i  o d  w ła ś ­
c iw o ś c i  s k ó r y ,  p o j a w i a  s ię  u  k o b ie t  
z w y k le  o k o ło  40 r o k u  ż y c ia  — n i e ­
k i e d y  w c z e ś n ie j .  S u c h o ś ć  s k ó r y  m o ż e  
b y ć  w r o d z o n a  lu b  n a b y t a ,  c z e m u  
s p r z y j a  n p .  c h a r a k t e r  p r a c y  a  t a k ż e  
w a d l i w a  p i e l ę g n a c j a  s k ó r y  — n ie o d ­
p o w ie d n i  d o b ó r  k r e m ó w  c z y  i n n y c h  
ś r o d k ó w  k o s  m e ty  c z n y c li .

(c d n .)



Było dch coś dziesięciu. Mężczyźni ogromnego w zrostu, o potw or­
nie rozrosłych m ięśniach, z byczymi karkam i, w skąpych trykotach, 
odsłaniających fałdy  skóry porośniętej kępam i włosia.

Szli rytm icznym  krokiem , zataczając krąg  wokół areny.
K iedy tow arzystw o przedostało się do sw ojej loży, w  której już 

siedział pułkow nik W areda, panna M arie tta  Czarska roześm iała się:
— Im ponujące góry mięsa!
W itali się.
— To M ik — poinform ow ał W areda. — M a budowę chłopięcą, 

ale silniejszy jest od niejednego z tych hipopotamów.
Rozpoczęła się prezentacja.
Atleci stali w  szeregu, zaś sędzia przy stoliku ju ry  w ym ieniał 

■ich nazwiska.
Przy każdym  podaw ał jakiś ty tu ł: m istrz  Anglii, m istrz Brazylii, 

m istrz Europy itp.
P rzy dwóch nazw iskach galerie rozbrzm iały oklaskam i. Tak w i­

tano  m istrza Polski, Wielagę, i olbrzymiego W łocha, Tracco.
N astępnie arena opustoszała. Pozostali tylko dw aj przeciw nicy: 

opasały Niemiec o m ałpio długich rękach  i sm ukły M ulat Mik, w y­
glądający przy swym przeciw niku ja k  antylopa, k tó ra  za chwilę 
zostanie stra tow ana przez nosorożca.

Rozległ się gwizdek i przeciw nicy zw arli się.
— Już go w ziął — zaw ołał Dyzma, w idząc, ja k  pod sam ym  cię­

żarem  Niem ca M ulat zw alił się n a  dywan.
— Nie, bracie — uśm iechnął się W areda — trzeba dobrze nam ę­

czyć się, zanim  tego piskorza przyciśnie sdę na obie łopatki
Isto tn ie M ulat jednym  zręcznym  ruchem  w yśliznął się z łap  p rze­

ciwnika, a gdy ten chrap iąc z w ysiłku podniósł go w  górę, by po­
now nie rzucić o dywan, M ik niespodziew anie odbił się jedną nogą 
od ziemi, co — mogło się w ydaw ać — ułatw iło tylko m anew r N iem ­
cowi, lecz dało w ynik w ręcz niezwykły. M ianow icie smagłe ciało 
M ulata śmignęło łukiem  nad głow ą przeciw nika, a że ten  trzym ał 
go pod ram ionam i, s trac ił równowagę, padając  n a  wznak. W tejże 
chw ili M ulat płaskim  skokiem  znalazł się na jego piersi.

Sędzia z gw izdkiem  w  ustach podbiegł w  sam  czas, by uchwycić 
m om ent, gdy obie łopatki N iem ca dotykały dywanu. A trw ało  to 
dosłownie m om ent, gdy pokonany z dzikim  ryk iem  zerw ał się, zrzu­
cając swego pogromcę z taką łatwością, z ja k ą  koń w yrzuca z sio­
d ła niew praw nego jeźdźca.

Jednakże w alka była skończona i przew odniczący ju ry  ogłosił 
zwycięstwo M ulata, który z uśm iechem  k łaniał się wokół, dziękując 
za grom kie braw a.
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Natom iast pokonany, klnąc, schodził z areny, żegnany gw izdaniem  
galerii.

— Ach, jakiż on jest piękny, ten M ulat — zachw ycała się M arietta 
Czarska. — Ja k  z brązu! P anie prezesie, czy to  byłby w ielki skandal, 
gdybyśmy zabrali go ze sobą n a  kolację.

Ależ, M arietto  — reflek tow ała ją  siostra.
— Chyba nie w ypada — pow iedział Dyzma, lecz reszta tow arzy­

stw a zaopiniowała, że będzie to rów nie dobra a trakcja , ja k  każda 
inna, a jeżeli pójdą do gabinetu, to wszystko będzie w porządku.

Tymczasem n a  arenie ukazała się d ruga para.
Dyzma z roznam iętnieniem  w patryw ał się w  walczących. W m o­

m entach niebezpiecznych tak  z em ocji zaciskał dłonie, że te az 
trzeszczały w  staw ach. Przez zaciśnięte zęby w yryw ały  się m u raz 
po raz słow a zachęty:

— Mocniej, w al go...
Spocone cielska przew alały się po arenie, w śród stękamia i char- 

kotu przyduszonych gardzieli.
Z galerii raz .po raz zryw ały się okrzyki, gw izdania i brawa.
P ary  atletów  zm ieniały się już kilkakrotnie.
W reszcie przyszła kolej na w alkę, k tó ra  stanow iła głów ną sen­

sację wieczoru.
N aprzeciw  siebie stanęli dw aj najsiln iejsi przeciwnicy.
M istrz Polski. W ielaga, o potw ornie szerokich ram ionach i herk u ­

lesowych barach, z k ró tk im  zdeform ow anym  nosem  i wygoloną gło­
wą, robił w rażenie goryla. N aprzeciw  wyższy i szczuplejszy Tracco
o lśniącej skórze, pod k tó rą  grały w ielkie supły mięśni, sta ł na roz­
staw ionych nogach, przypom inających dw a sękate pnie dębu.

W śród zupełnej ciszy rozległ się gwizdek.
Przeoiwnicy, n ie  śpiesząc się i m ierząc się spojrzeń.em , szli ku 

sobie. Obaj oceniali poważnie czekającą ich w alkę, lecz od p ierw ­
szego chw ytu stało się jasne, że każdy z n ich  inną obrał taktykę. 
Polak chciał nadać w alce błyskawiczne tempo. W łoch natom iast po­
stanow ił przeciągać zapasy jak  najdłużej, licząc n a  zmęczenie prze­
ciwnika.

Toteż praw ie nie opierał się i po k ilku  chw ytach dał się w ciąg­
nąć w  p irue t i położył się brzuchem  na dywanie.

W ielaga stanął nad n im  i usiłował przewrócić go n a  wznak. T rw a­
ło :to k ilka m inut. Widząc, że nic nie wskóra, z pasją  zaczął nac ie­
rać  mu kark.

— Co on 'robi? — zapytała panna M arietta.
W areda pochylił się ku niej i, nie odw racając oczu od areny, 

objaśnił:

c.d.n.

POZIOMO: 1) pracow nik zakładu pogrzebowego, 5) dźwig portowy, 
k ran , 10) miejscowość docelowa K arolinki, 11) sąsiadka Georgii albo... 
daw ny przebój piosenkarski, 12) nauczyciel Chopina, 13) osoba za j­
m ująca się przywozem tow arów  z zagranicy, 15) nauczyciel religii,
16) nad okiem, 19) pasza zbożowa, 21) muzyk kościelny, 25) park  
w arszaw ski z pom nikiem  Chopina, 26) ściernisko, 28) budow la n ad ­
w odna bobrów, 29) solenizantka z 25 w rześnia, 30) prym ityw ny młyn,
31) daw ne ogrodzenie obronne z grubych pali, ostrokół.

PIONOWO: 1) płonące polano, 2) m iasto w  pobliżu Będzina, 3) 
reprezen tacy jna rezydencja naszych w ładz w W arszawie, 4) enklaw a 
hiszpańska w  M aroku, 6) ojciec tytanów  i cyklopów, 7) do odtw arza­
nia nagrań z płyt, 3) ponadnorm ow a pow ierzchnia m ieszkania, 9) 
reperacja , rem ont, 14) natu ra , usposobienie, 17) podglebie, 18) od­
ważniki, 20) ipauza, 22) region z L arisą (płn. Grecja), 23) wyznaczony 
czas, 24) m iejsce n a  liście klasyfikacyjnej, 27) płaz bezogonowy.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka n r 30” . Do rozlosowania:

n a g r o d y  książkow e

R o z w ia z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  24
P O Z IO M O : ś w i e t l ik ,  o p o k a ,  I s t e b n a ,  W ie s ła w , c e r b e r ,  s e r w a n t k a ,  b a r k a r o l a ,  

y a le ,  A lp y , z b o c z e n ie ,  n i e ł a s k a ,  H e le n a ,  b r z e m ię ,  a g e n c j a ,  P a n n a ,  k o n t r a k t .

P IO N O W O : ś w ie c a ,  i n t e r n a ,  t a b l e t k a ,  im a m ,  p łe tw y ,  k o ł a t k a ,  ś w ie t l ic a ,
ś w i a d e k ,  ś r u b o k r ę t ,  B a r n a b a ,  r e f e r e n t ,  P ie c z k a ,  i n e r c j a ,  k a r m i n ,  b a ż a n t ,  k a r o .

Z a  p r a w id ło w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  N r  20 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  R y s z a r d a  ^ A
F la k  z C z e la d z i i P i o t r  G a w r o n  z G ło g o w a .

X a g r n d y  p r z e ś l e m y  p o c z tą .
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W ydow co: Społecz ne Towarzystwa Polskich Kato lik a ir ,  Instytut W yd a w niczy  im. A n d rz eja  Frycza Mod rzewskieg o, R e d a g u j e  K o ­
legium. Adres  re da kc ji  i a d m in ist r a c j i : ul. J. D ą b row sk ie g o  £0, C2-561 W arszaw o,  Telefon r e d a k c j i :  45-04-04, 4B-11-2D] admini*
S t i a c j i :  45-5J -93, Wpłat  na pren um eratę nie przyjmujemy, C e na  prenumeraty:  kwarta ln ie  156 zł, pó łro cznie 312 zł,  rocznie 624 “ń .

Warunki prenum eraty:  1, dla osóh prawnych — instytucji i zak ła dów  pracy — instytucje i za k ła d y  pracy  z lo ka li zo w an e W m ia ­
stach wojewódzk ich i pozostałych m iastach, w których zn a jd u ją  się s ie d z ib y  O d d z ia ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s ię z k a -R u c h ’* za m a w ia ją  
prenumeiatę w tych e d d z ia łn c h j  — instytucje i za k ła d y  pracy z lo ka li za w a n e  w mie jscowościach, g d z ie  n ie  ma O d d z ia ł ó w  R S W  
(.P rasa-Ksic jż ka -Ruch ’ 1 i na terenach wiejskich a p la c a jq  prenumeratę w urz ęd ac h pocztowych i u d oręcz ycie li]  2. d la  osób fi­
zycznych -  in dy w idualnych  pre num eratorów : — osahy f izycz ne  za m ie szka łe  na wsi i W m ie js co w o śc ic c h,  g d z ie  nie ma O d d z i a ­

łów RSW  ,,Prcsa-r<s'qżka Ruch"  ap la e a jq  prenumeratę w urzęd ac h pocztowych i u do ręczyc ie li ;  — osahy fizyczne  zam ie szkałe  w miastach — s ie d z ib a c h  O d d z ia ł ó w  R S W
, ,Pra sa-Ks iqżka-R u c h"  o p la c a jq  prenumerate wy lg cz nie w urz ęd ach pocztowych na daw cz o-odbio rcz y  eh właściwych dla miejsca z a m ie szk a n ia  prenum eratora. W p ła ty  dokonuje  
ui yw ajqc  ..blankietu wp łaty’1 na rachunek bankowy mie jsco wego  O d d z ia łu  R S W  , ,P rc sa -K s iq żka -R  uich" j 3, Prenumeratę ze z lecen iem  wysyłki za g r a n i c ę  przy jmuje  R S W
u P ^ a sa -K s iq źk a -Ru ch 1', C e n t ia ia  Kolportażu Prasy  i Wydaw nictw , ul Towarowa 29, CD-CSfi W a rsza w a ,  konto N B P  XV  O a d z l a l  w W a rsza w ie  Nr  11 53-20145-139-11. Prenu me­
rata 7 e  zleceniem wysyłki za g r a n ic ę  aacztq zwykłq jest droższa c d  prenumeraty kra jo wej o 50°/« d la  z le ce n io d a w ców  indy widualnych i o 1 Q0fl/a d l a  z le ca jqcych  instytucji
i z a k łe dćw  pracy; Terminy pizy jm ew a nia  prenumeraty na kia j i za g r a n ic ę ;  -  ad dnia 1D l i s to pa da na I kwartał,  1 półrocze roku następnego ora z  ca ły  rak n a s t ę p n y ; — do 
dnia 1-go k a f d e g o  m ie siąca  p a p rze d z a jq c e g o  okres prenumeraty roku h ieżqc ega,  Mater ia łów nie zam ów ionych  red a kc ja  nie zwraca. Re d a kc ja  zastrze ga  sob ie  prowo skra­
ca n ie  m alerialów  nie zamówionych. PZG ra f .,  ul, Smolne 10. N a k ła d  25 flflfl. Zam. 425. N-25.
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz

— A m broziak — zaczął Dyzma — musicie m nie po s ta re j znajo­
mości zrobić jedną rzecz...

— Ja k ą  rzecz?
— Ludzi mi trzeba trzech, czterech ludzi, takich, co p ie tra  nie 

m ają, a gładko się załatw ią.
— M okra robota? — zagadnął harm onista przyciszonym głosem. 
Nikodem  pokiw ał się n a  krześle.
— Jeden facet dojadł mi do żywego.
— Gość polityczny? — zaciekawił się Am broziak
— Nie, gdzie tam... taki, drań...
— I co? T rzeba ukatrup ić?
Nikodem  poskrobał się po ram ieniu.
— Nie, po co, tylko zam knąć pysk, żeby nie gadał...
H arm onista w ychylił kieliszek i splunął.
— Można, dlaczeg . nie, tylko trzeba w ybulić ze sto złociszków... 

Może sto dwadzieścia...
— D am  ,radę — odparł Dyzma.
A m broziak k iw nął głową, w sta ł i znikł za ko ta ra  

Dyzma czekał.,
Po chwili harm onista  w rócił w  tow arzystw ie małego blondyna

o uśm iechniętych oczach.
— Poznajom cie się, kolego Pyzdraj, F ranek  Lew andowszczak 

Blondynek w yciągnął rękę, niespodziew anie w ielką i sękatą.
— Kto um arł?  — zapytał wesoło.
— Tak sobie — odpow iedział Dyzma z nam ysłem  — m ały interes
— Jak  interes, to i zagrycha będzie?
Nikodem kiw nął na gospodarza.
— P an ie  M alinowski, butelka czystej i kotlet wieprzowy. 

A m broziak pochylił się do blondynka.
— P anie F ranek, a kogo pan weźm ie?

89

— Myślę, że A ntek K lawisz pójdzie i Teść pójdzie 
Starczy.

— We tró jkę  starczy? — z pow ątpiew aniem  zapytał Nikodem.
A co? Tam  silny?... Szem rany facet czy zielony?
— Zielony. Z prowincji. G ruby ja k  beczka.
— Zrobi się — skinął głow ą F ranek  — ale za przeproszeniem  pan 

to  kto jesteś?
— Co ci, F ranek  do tego — w m ieszał się A m broziak — mój przy­

jaciel i tyle. Po co wszędzie suniesz nos?
— Nie sunę, ta k  przez ciekawość. No to  gadaj pan.
Nikodem pochylił się nad  stolikiem  i zaczął objaśniać.
Zarów no Lewandowski, jak  d harm onista  pili, nie w ylew ając za

Kołnierz, a Dyzma dotrzym yw ał tow arzystw a. Toteż gospodarz w kró t­
ce zabrał pustą, a postaw ił pełną butelkę. Również nie czekając 
zam ów ienia, przyniósł nowy kotlet n a  zimno i  kiszony ogórek.

W iedział, że jak  ktoś z Lew andow skim  „m a gadanie”, to bez 
sznapsa me obejdzie się.

A m broziak k ilka  razy  wstał, w zyw any do orkiestry, i  w racał do 
stolika. Gospodarz zapalił lam pę gazową. Drzwi raz po raz otw ie­
ra ły  się, do knajpy przychodzili now i goście.

P raw ie  wszyscy zam ieniali ukłon z Lewandowskim , k tóry  nie­
dbale kiw ał głową.

Dyzma dużo słyszał o nim. Nigdy jednak  nie przypuszczał, że ten 
osławiony aw anturn ik , przed którego nożem czuł respekt n iejeden 
n a  Woli i n a  Czystem, w yglądać może tak  chłopaczkow ato ii łagod­
nie. W każdym  razie w iedział, że w  pew ne ręce oddaje sprawę.

Zbliżała się ósma, gdy zapłacił rachunek  i dyskretnie podsunął 
F rankow i stuzłotówkę.

— I grunt, przeszukać kieszenie, żeby śladu nie było — pow ie­
dział ściskając w ęzłow atą rękę n a  pożegnanie.

Gdy wychodził, A m broziak odprowadził go do drzw i i  po za­
pew nieniu, że F ranek  to m arm ur-żelazo, poprosił o pożyczenie dzie­
sięciu złotych, a chow ając pieniądze do kieszeni rzekł n ie  bez 
iro n ii:

— Wy to tam  n a  wsi dorabiacie się. Forsy jak  lodu!
— Ot, idzie sobie.
Ulica była pusta. Doszedł do rogu W olskiej i stanął n a  przystan­

ku tram w ajow ym .
W krótce nadeszła „dziew iątka”.
Cyrk byl pełny. W ogólnym gw arze zm ieszanych głosów ostro od- 

cinaty się okrzyki krążących wśród publiczności chłopców.
— Czekolada, lem oniada, w afle!
Gdy Nikodem wchodził z pan,nam Czarskim i, o rk iestra  zagrała 

własniie m arsza i na arenę gęsiego wkroczyli atleci

Bajka na dobranoc

(Baśń japońska)

Bardzo dawno temu żyło sobie osiemdziesięciu tizech książąt. 
Wszyscy byli braćmi, a każdy a nich chciał zostać cesarzem. Za­
zdrość, kłótnie i nienaw iść gościły wśród nich od w schodu do za­
chodu słońca.

TylKo jeden z nich — najmłodszy — nie pragnął tro.iu. Marzył 
za to o prześlicznej księżniczce z prowincji Inaba. Jakoż i pozostał, 
bracia słyszeli o jej urodzie i bardzo pragnęli poślubić księżniczkę.

Pewnego razu wyruszyli więc wszyscy do Inaba, by prosić o rękę 
dziewczyny Najmłodszego z braci — Mitsuko — zabrali ze sobą pod 
w arunkiem , że będzie im służył. Ci wiecznie kłócący się książęta w 
iednvm hyii całkowicie zgodni — szczerze n ienaw idzili cichego i do­
brego Mitsuko.

Kroczył więc za nimi obładowany tobołami jak  w ielbłąd i n ik t 
nie kw apił się ulżyć jego doli.

Tak m inęli K ap-K etta
Nagle, na drodze dostrzegli zająca, który jęczał z bólu. gdyż miał 

skórę ciężko poranioną. Bracia wyśm iali go i powiedzieli:
— Jeśli chcesz dobrej rady, wskocz do morza, w ykąp się, a potem 

połóż 'na skale aż w ia tr zagoi tw oje ra n y '
Biedny zając uw ierzył im  — i tak  zrobił. Niestety, w iatr wysuszył 

mu futro, ale sól w żarła się w  jego ran y  paląc i szczypiąc okru tn ie
U 'łvnęi0 nieco czasu, gdy obarczony tobołam i zjaw ił się um ęczo­

ny MitsuKu. Biedny zając jęczał przy drodze.
— Co ci jest?  ,— spytał ze współczuciem najm łodszy książę.
— Jeśli chcesz, opowiem  ci historię mojego życia — odpow iedział 

zając
Po czym szczerze opowiedział M itsuko sw oją  historię. A było to 

tak:
Zając żył sobie spokojnie na wyspie Oki, aż pewnego razu tachcia- 

ło mu się koniecznie dostać na ląd. N ie wiedział tylko, jak się do
tego zabrać. Razu pewnego w padł na pomysł. Zwołał w szystkie k ro ­
kodyle i powiedział im : „M usimy policzyć ile krokodyli żyje 'na świe- 
eie. Ułóżcie się więc rzędem  od w yspy Oki do K ap-K ettfi. W tedv 
policzę ile was jest. Potem  policzę w szystkie zające i będziem y 
■■ "reszcie w iedzieli czy na świecie jest więcej krokodyli czy zaiecv.”

Krokodyle usłuchały g o  chętnie, gdyż sam e też chciały to -wiedzieć. 
Ale zając, skoro tylko hvł na brzegu, zawołał: ,0, głupie ki*akodyIe, 
ależ w as nabrałem. Dziękuję za trudy!”

I to go zgubiło. Bo ostatni krokodyl jak  go nie schw vrił .za skó­
rę, jak  nie zaczął tarm oście w potężnej paszczy!

— Spraw iedliw ie ci uczynił — zauważył książę Mitsuko, wysłu­
chawszy opowieść: zająca.

— To jeszcze nie koniec — w estchnął zając.
Po czym opowiedział dokładnie swoją przygodę z przechodzącym i 

książętam i.
W tedy M itsuko rzekł do zająca:
— Idź do najbliższej rzeki, w ykąp się  w słodkiej wodzie, poszu­

kaj kw iatu trzciny wodnej, rozsyp pyłek kw ietny po ziemi, w ytarzaj 
się w nim, a  rany  tw oje w net się zagoją.

Zając uczynił wedle rady  najm łodszego księcia. N aw et nie spo­
strzegł, kiedy skóra się wygoiła i porosła jeszcze bujniejszym  futrem .

— Ja k  ci się odwdzięczę, dobry panie? — zapytał
W tedy książę opowiedział mu o wszystkim. O złych braciach, ale 

też o tvm. że k o c h a  piękną księżniczkę z Inaba, o k tórej naw et 
m arzyć nie śmie.

— Pomogłeś mi, tedy i ja  ci pomogę! — odparł n a  to zając.
I poszli razem  do Inaba.
W mieście udali się do pałacu, gdzie było już osiemdziesięciu dwu 

braci księcia.
P iękna księżniczka siedziała za ścianą z bam busu i przez m aleńki 

otw ór wyciągała rękę, z której każdy ze starających się rycerzy m u­
siał odgadnąć, jak ie  są oczy, w łosy i nosek dziewczyny.

Ten, kto nie odgadł, m usiał uchodzić z Inaba.
— Kto mnie kocha, na pew no odgadnie — m ów iła księżniczka.
Tyi czasem osiemdziesięciu dwu książąt siedziało w  sali i w patry ­

wało się w  bam busow ą ścianę. W tedy zając wskoczył przez okno do 
poknju księżniczki, siadł u jej stóp i zaczął opowiadać o swych 
przygodach i o dobrym  księciu Mitsuko.

Zaciekaw iona opow iadaniem  księżniczka aż zapom niała wysunąć 
reki przez okno tymczasem zając czym prędzej w ystaw ił przez nie 
sw oją puszystą kitkę.

1 naraz osiemdziesięciu dw u książąt zaw ołało­
— Księżniczka w ygląda jak  zając!
Oburzona księżniczka, obrażona wielce rozkazała więc przegnać 

z pałacu niewdzięcznych konkurentów . Z apytała jedynie o księcia 
Mitsuko, który w łaśnie siedział sm ętny w  purpurow ym  salonie.

Zając nie nam yślając się długo pom knął więc do kom naty. Kiedy 
M itsuko podszedł do okna. ukazała się w nim  piękna jak  kw iat lotosu 
rączka księzniczki. Rzekł tedy bez nam ysłu:

— Księżniczka Inaba m a czarne oczy, ogromne jak  gwiazdy nocne-. 
wjrtSv jaij !; zydła kruka, postać sm ukłą jak  pień w iśni, a policzki 
pachnące jak  kw iat magnolii.

W tedy księżniczka w ychyliła się z okna i rzek ła :
— N apraw dę, musisz mnie kochać szczerze, ry cerzu 1
I tak odbyło się huczne wesele dobrego księcia M itsuko z piękną 

księżniczką Inaba
Oprać. (ELDO)

DYZMY
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